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Dokąd zmierza p. Michalski? 


Napisał poseł Antoni Pączek 


Referent budżetu ministerstwa skarbu, p. Mi- 
chalski, tak w kilkogodzimnem sprawozdaniu, jak 
1 w dyskusji szczesółowej, oświadczył się za ob- 
niżeniem dochodów z podatków bezpośrednich, 
głównie z podatku gruntowego ti dochodowegu. 
Ponieważ wpływy z podatków wymienionych 
były w roku 1924 znacznie mniejsze od kwot 
przewidywanych, więc p. Michalski doszedł do 
wniosku, że „życie, ten najwyższy sędzia”, wy- 
kazało, iż nie można czerpać tak „w.ełkich" do- 
chodów z tych dwóch źródeł i w myśl tego za- 
proponował zmniejszeme na rok 1925 wpiywów 
z podatku gruntowego z 55 na 45 miljonów, z do- 
chodowego z 75 na 50 miljonów. 

Dokąd zmierzał p. Michalski? Albo do uczy- 
nienia z naszego budżetu — budżetu deficytowe- 
zo, albo też do przerzucemiae całkawitego ciężaru 
utrzymania państwa na barki najuboższej ludno- 
ści przez podniesienie podatków pośrednich, iuż 
i tak niesłychanie wysokich! I jedno i drugie by- 
łohy wysoce szkodliwe, W razie deficytu budże- 
towego poderwane byłoby zaufanie do naszych 
finansów, w razie zaś podniesienia podatków po- 
Średnich wzrosłaby drożyzna į położenie mas pra 
cujących stałoby się jeszcze cięższe. 

P. Michalski dążył do wytworzenia tych tru- 
dności konsekwentnie. Motywując wniosek o 
zmniejszenie podatku gruntowego o 10 miłjonów, 
powoływał się glównie na mniejszy, niż w roku 
1922/23 urodzaj, kładąc w swojch rozumowaniach 
glówny nacisk na położenie gospodarcze z powo- 
du nieurodzaju. Gdy jednak p. Michalski referu- 
wał podatek obrotowy, to nie zaproponował 
zmnejszenia wpływów z tego podatku, bo jest 
to podatek pośredni, przerzucany na konsune':- 
tów. I dlatego przy omawianiu podatku obrotu- 
wego (zwanego przemysłowym) nad położeniem 
gospodarczem i nieurodzajem przeszedł do pu- 
rządku dziennego, natomiast — jako najważźniej- 
szy argument za utrzymaniem kwoty rządowej 
podał „doskonalenie się aparatu skarbowego”, cu 
jest gwarancją, iż preliminorwana przez rząd kwo- 
ła 165 milionów będzie osiągnięta. 

Przy podatku dochodowym znowu pojawił się 
nieurodzaj, trudności gospodarcze i t. p. argumen- 
ty, których przy podatku obrotowym nie było. 

Dlaczego w roku 1924 rząd nie osiągnął z po- 
datku dochodowego tyle, ile przewidywał? Otóż 
nie dlatego, aby dochód podatników, objętych u- 
stawa o tym podatku, był mniejszy od obliczeń 
rządu, ale dlatego, że: 1) podatnicy hogaci fałszu- 
ia zeznania 1 ukrywają właściwy dochód, czegu 
dowodem są wykryte na Górnym Śląsku olbrzy- 
mie nadużycia podatkowe j 2) wymiar podatku 
dla wielu płatników — tych największych — zo- 
stal dokonany dopiero w końcu roku ubiegłego, 
wskutek czego podatek dochodowy, przewidy- 
wany w budżecie raku 1924, wpłynie w pewnej 
części dopiero w roku 1925. Podatek dochodowy 
jest trudny, gdyż trudną jest rzeczą uchwycenie 
rzeczywistego dochodu płatników, ale z tego nie 
wynika, aby miał być dochód z tego podatku 
zmniejszony. I jeżeli przy podatku obrotowym, 
również przez podatników pomniejszonym, apa- 
rat skarbowy  „udoskonalający sę“, daje sobie 
radę į kwotę przez rząd przewidywaną osiąga to 
dlaczego nie możnaby osiągnąć przewidywanej 
przez rząd kwoty podatku dochodowego? P. Mi- 
chalski jednak zażądał zmniejszenia wpływów z 
tego podatku. I w tym punkcie p. Michalstu był 
w sprzeczności z swajemi wywodami, wygloszu- 
nemi na komisy skarbowej przy rozpatrywarei 
noweli do ustawy o podatku dochodawym, oraz 
ze swoją teorią „trójkąta“ tego podatku, który — 
zdaniem p, Michalskiego — jest nawet na dziś za 
wąski Ale f na komisji skarbowej p. Michalski 
nie postawił — w myśl swoich rozumowań — 
wniosku o objęcie podatkiem dochodowym go- 
spodarstw włościańskich, natomiast odbił ta sobte 


na robotnikach i urzędnikach przez zmniejszenie 


minimum plac, wolnego od podatku. W komisji 
zaś bitiżetowej wyciągnął całkiem sprzeczny ze 
swojemi rozumowaniami wniosek obniżenia wpły 
wów z podatku dochodowego. 

I tu się okazało, że co innego się mówi, a co 
innego robi. Gdyby obniżono wpływy z podatku 
dochodowego do 50 milionów, rezultat byłby ten, 
że od płac i uposażeń służbowych, a więc Od ro- 
Datników i urzędników wpłynęłaby cala kwota 
podatku dochodowego, równa prawie jednej trze- 
ckj tei kwoty, natomiast przemysłowcy, kupcy, 
bankierzy i obszarnicy, wpłaciwszy pozostała 2 
trzecie, byliby w zgodzie z wykazywanemi przez 
siebie faiszywemi dochodami i nie odczuwaliby 
nacisku władz skarbowych, na który obecnie tak 
bardzo narzekają. W rezultacie: albo deficyt, albu 
podniesienie podatków pośrednich. 

Okazało się jednak, że kilkogodzinne wywody 
p. Michałskiego odnośnie do podatku gruntowego 
przekonały tylko Piastowców, wskutek czego 
wniosek o zmniejszenie podatku gruntowego w 
budżecie o 10 milionów uzyskał tylko 5 głosów 1 
przepadł, Jeszcze gorzej była z wmsoskiem p. Mi- 
chalskiego zmniejszenia kwoty wpływów z poda- 
tku dochodowego, który — oprócz głosu wnio- 
skodawcy — uzyskał l czy 2 głosy i również 
przepadł. 

Przy podatkach pośrednich p. Michalski ogranı 
czył się do zaakceptowania przedłożema rządo- 
wego. Nie proponował zmniejszenia wpływów Z 
podatków pośrednich, bo ta byłoby sprzeczne z 
jcgo ideologią, ale nie proponował także podnie- 
siema tych kwot. 

Niew.adomo, jak zachowałby się p. Michalski, 
gdyby propozycje jego o zmniejszenie wpływów 
z podatków: gruntowego i dochodowego zostaiy 
przyjęte. Ponieważ budżet ministerstwa rolnictwa 
został podniesiony w wydatkach o 32 miljony: 
tedy po przyjęciu wnzosków p. Michalskiego der- 
cyt budżetowy wynosiłby już 32+ 10 + 25 = 67 


milionów i wówczas, nie chcąc uczynić naszegu | 
budżetu deficytowym, musiałby podnieść kwozy | 


wpływów z podatków pośredn.ch. 

Może przegrana przy podatkach bezpośrednich 
skłoniła p. Michalskiego do przyjęcia przedłoże- 
nia rządowego podatków pośrednich? 

Przy clach jednak zaproponował p. Michalski 
podniesienie dochodów z ceł o 45 milionów, t. 1. 
do sumy 235 mljonów. Mimo wysiłków w tym 
kierunku, komisja budżetowa ogromną większo- 
ścią wniosek ten odrzuciła. Tak więc narazie p. 
Michalski przegrał kampanię, komisja budżetowa 
przytłaczającą większością głosów odrzuciła iego 
szkodliwe wnioski, 

Ale wogóle niepodobna się zorientować, dokąd 
zmierza p. Michalski. Redukcia dochodów przy 
podnoszeniu wydatków, ałbo choćby przy ich 
r.ezmienności prowadzi do deficytu. O znacznej 
zaś redukcji wydatków niema mowy, a i te re- 
dukcje, które zostaną dokonane, będą pochłonięte 
przez wyższe już dziś wydatki. Wszak budżet byt 
układany 'w chwili, gdy jeden punkt uposażenia 
pracowników państwowych równał się 38 gro- 
szom, gdy dziś wynosi on jwż 42 grosze, t. i. prze- 
szło i0 procent więcej. A przecież wydatki oso- 
bowe stanowią lwią część naszych wydatków, 
powiększenie tedy budżetu wydatków z tego ty- 
tułu wyniesie wiele dziesiątków  miljonów zło- 
tych. 

Państwo ma pewne minimum potrzeb i to mb 
nimum znajduje wyraz w naszym obecnym bu- 
dżecie. Pójście poza dzisiejsze minimum byłoby 
już redukcją samego państwa. Pomeważ p. Mi- 
chalski nie powiedział wyraźnie, czego pragnie, 
a Jinja jego postępowania jest tak połamana, nle- 
podobna się zorientować, czy zmierza do deficym, 
czy do przerzucenia jeszcze większego ciężaru na 
warstwy najuboższe. 

Zrasztą — jedno warte drugiego. 
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Frunze 


Następcą Trockiego na stanowisku przewodni- 
czącego rewolucyjnej rady wojennej został Frun- 
ze. Nominacją ta nie stanowi niespodzianki, Od 
pierwszej bowiem chwili nieporozumień z Trocki 
przeciwnicy jego wysuwah Frunzego jako jego na- 
stępcę na stanowisku kierownika i administratora 
armji czerwonej. Zeszłoroczne letnie posiedzenie 
plenarne Centrainego Komitetu sowietów SSSR 
mianowało też Frunzego komisarzem ludowym 
woiny, na miejsce Trockiego, jemu pozostawiając 
już tylko przewodnictwo w radzie wojennej. Obe- 
cnie także i to stanowisko objął Frunze, na którego 
w ten sposób przeszedł cały spadek władzy. po 
Trockim. 

Frunze należy do tej grupy czerwonych komen- 
dantów, których wyniosła fala rewolucji na swym 
grzbiecie i którzy w czasie wojen domowych wy- 
kazali się szczególniefszemi zdolnościami organiza- 
cyjnetmi. W r. 1918 kiedy armja Kołczaka zająwszy: 
Urał'zbliżała się do linji Wołgi, dowództwo sowier 
ckie nie rozporządzając dostatecznemi siłami woj- 
skowemi, zaczęło organizować t. zw. „rejony O- 
bronne“ wzdłuż całej Wołgi. Polegało to na milita- 
ryzowaniu całej pracującej ludności danego rejom, 
na zużytkowaniu siły roboczej burżuazji dla cełów. 
fortyfikacyjnych i na skupieniu wszystkich si pro- 
dukcyjnych rejonu dla celów zaopatrzenia armji. 
Najszybciej i najlepiej został zorganizowany rejon 
samarski, na którego czele stał Frunze, podobula 
jak słynny twórca czerwonej armii kawalerzyckiej 
Budienny — feldfehel w wojsku carskiem. 

Kiedy wkróice potem dowództwa bolszewickie 
przystąpiło do ofenzywy przeciw Kołczakowi czte- 
rema armiami, z których trzy — Tuchaczewskie- 
go, Szorina i Mieżeninawa, miały atakować cen- 
trum Kołczaka w kierunku na Ekatierinburg i Cze- 
labińsk, Frunze otrzymał czwartą armię (w ordre 
de bataile liczoną jako piątą), której celem była 
obchodzić od południa lewą ilankę Kołczaka, od- 
ciąć mu połączenia z rejonem dolnej Wołgi i o ile 
możności wpaść na jego tyły. 

Zadanie ta rozwiązał Frunze w zupełności. — 
Szybko i sprawnie zaryglował Kołczakowi drogi 
odwrotu na południe i południowy wschód, nadto 
rzucił na jego tyły oddziały partyzantów czerwa- 
nych, które cofającym się oddziałom Kołczaka dały 
się we znaki szczególniej dotkliwie, Kolczak oskrzy 
dlony od południa i zmuszony do odwrotu w kie- 
runku północna - wschodnim, zapędzony ostatecz- 
nie w tajgę syberyjską został tam doszczętnie zni- 
szczony. Głównodowodzący armią czerwoną Ka- 
mieniew w swoim szkicu historycznym wojen do- 
mowych oddaje Frunzemu duże pochwały, jemu 
przypisując znaczną część zasługi w szybkiem roz- 
biciu Kołczaka. Pościg za niedobitkami Kołczaka, 
oczyszczanie i organizowanie Syberji powierzono 
też dalej Frunzemu, który ze swoją armją dotarł aż 
do Bajkału. Zaprzątnięty temi zadaniami nie brał 
on udziału w wojnie z Denikinem. 

Frunze ma opinię znakomitego organizatora i ad- 
ministratora. Kiedy przed dwoma miesiącami w 
wielkiej mowie Stalin atakował Trockiego, wyka- 
zywał on, że także i jego zasługi wojenne nie są 
tak wielkie, jak się powszechnie mniema. Tu Stalin 
za wzór stawiał Frunzego, który w zakresie wo- 
jennym zasłużył się sowietom nie mniej niż Trocki, 
a zachowuje się bez porównania skromniej i spo- 
kojniej od niego. 

Oczywiście tego atesiatu Stalina na rzecz Frim- 
zego nie można brać bez zastrzeżeń, które wyni- 
kają ze stosunku silnego antagonizmu, jaki wy- 
tworzył się między Trockim a grupą Stalina wła- 
śnie. 

Frunze należy wprawdzie do rzędu tych bardzo 
utalentowanych samorodków, których w szeregach 
bolszewików znalazły się łak wielu, to jednak z 
Trockim porównywany być nie może. Trocki bo- 
wiem jest jeże], nie największą to jedną z najwięk- 
szych sił inielektualnych w obozie bolszewiekim. 
Być może w praktycznej i detalicznej robocie or- 


ganizacyjnej ustępuje on pierwszeństwa Frunze- 
mu, ale za to gdy idzie o wielkie kwestje polity- 
czo - strategiczne Frunze nie może mierzyć się z 
Trockim. 

Ale zwycięskiej w walce z Trockim „trójce” rzą- 
dzącej szło głównie o ta, aby usunąć Trockiego 
z resortu wojskowego. Przy swoich bowiem ambi- 
ciach politycznych, przy właściwym sobie tempe- 
rmmemncie i energji kierując tym resortem był on 
dla trójki najbardziej niebezpiecznym. Natomiast 
Frunze, nie okazywał nigdy ambicji, aby; zo- 
stać zaliczonym do rzędu ideologów bolszewizmu 


Kryzys w przemyśle i 


Odczyt posła Zyg 


Tow. poseł Żuławski, sekretarz Komi- 
sji centralnej Związków zawodowych, 
wygłosił w Warszawie 50 stycznia od- 
czyt następującej treści: 

Rozpatrując w pierwszej części swego odczytu 
przyczyny kryzysu w przemyśle, tow. Żuławski 
zbił na wstępie dość rozpowszechnione twierdze- 
nie, iż kryzys ten jest skutkiem przeprowadzonej 
sanacji skarbu. Przeprowadzenie sanacji odkryła 
tylko zgniliznę wprowadzoną przez kapitalizm w 
Polsce w okresie pierwszych czterech lat istnie- 
nia niepodległej Polski, ujawniło skutki poprzed- 
miej gospodarki, która prędzej czy później musiała 
doprowadzić do przesilenia gospodarczego. 

Rozpatrując po kolei wszystkie najważniejsze 
działy przemysłu, mowca wykazał, że przyczy- 
nami kryzysu było przedewszystkiem: nieprzysto- 
sowanie sią naszego przemysłu do nowych po- 
trzeb. Odbudowując się po wojnie, przemysł nasz 
odbudowywał to, co było przed wojną i co mu 
mogło na razie przynieść zysk, a nie liczył stę zu- 
pelne z nowemi zasadniczo zmienionemi warun- 
kami. I tak np. przemysł tkacki w Łodzi przysto- 
sowany był dawniej do potrzeh rynków rosyi- 
skich, a odbudowując się po zniszczeniu, spowo- 
dowanem wojną, przystosował się do tych sa- 
mych, przedwojennych potrzeb, powiększając w 
dodatku swoją produkcję © 28 proc. To samo mo- 
żna powiedzieć o innych zawodach. W okresie 
fnflacji, kiedy surowiec był tani, a koszta robo- 
cizmy nie wchodziły właściwie w rachubę, wszy- 
stko można hyło sprzedać — ł dlatego narazie 
przemysł nasz ciągnął kolosalne zyski majac w 
dodatku źródła dochodu w kredytach rządowych. 
Pozatem przemysł nasz mie myślał zupełnie o 
zmodernizowaniu środków techn:cznych i przysto- 
sowanin się w ten sposób do nowoczesnych wy- 
magań. 

Następnie przemysł nasz, myśląc — w okresie 
inflacji — jedynie o wywozie towarów, mie dbał 
zupelnie o to, że rynek wewnętrzny jest Zniszczo- 
ny, a żaden przemysł w istocie istnieć nie może, 
jeśli niema wewnętrznego konsumenta. 

Z obecnych 160 tysięcy bezrobotnych +—*2/3 
to są ofiary poprzedniej anarchistycznej gospo- 
darki przemysłu. Np. w górnictwie jest 60 tysię- 
cy zredukowanych, pomimo, iż tam niema kry- 
zysu i produkcja nie ulega zmianie. Otóż w okre- 
sie inflacji, kiedy robotnik był prawie za darmo, 
przemysłowcy wciągnęli znaczną część robotni- 
ków do robót przygotowawczych w kopalni. Ro- 
boty te robłone były na zapas i dłaiego obecnie, 
pomimo wydalenia robotników, ilość produkcji nie 
ulega zmianie, 

Również ofiarami gospodarki przemysłu w okire- 
Sie inflaci są bezrobotni w przemyśle tkackim, oraz 
z hut żelaznych i szklanych. 

Mówiąc o drożyźnie naszych wyrobów, np. ma- 
szyn, mówca wskazał następujące źródła zła. Ka- 
pitakści nasi zaprowadzili u nas, tak, jak kapita- 
Tiści krajów zachodnich, system „dumpingu”, pole- 
gający na tem, że zagranicę sprzedaje się towar 
znacznie taniej, niż wewnątrz kraju, w celach kon- 
kurencyjnych. Ale kapitańści nasi robią to, czego 
nie zrobi zdrowy przemysł zagranicą: stosują Sy- 
stem dumpingowy również i do surowców. I tak 
nasze fabryki maszyn otrzymują węgiel i żelazo 
z polskiego Górnego Śląska po znacznie droższej 
cenie niż np. fabrykant z niemieckiego Górnego 
Śląska Na drożyznę produktów wpływają również 
niesłychanie wysokie koszta administracyjne, oraz 
bezmyślna gospodarka, której przykładem jest np. 
to, iż Polska sprowadza z zagranicy rudę ołowia- 
ną, pomimo, iż w kraju ma kopalnie rudy o znacz- 
nie wyższym procencie ołowiu, ale... kopalnię ta- 
ką w Polsce rozmyślnie zatopili niemieccy kapi- 
taliści itp. Również na drożyznę wpływa podatek 
abrotowy (odgrywający dużą rolę u nas, gdzie w 
grę wchodzi cały łańcuch pośredników) oraz wy- 
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i najwyższych kterowników politycznych komuni- 
zmu. 

Frunze na czele resortu wojennego oznacza za- 
ten zabezpieczenie w nim wplywu politycznego 
tryumwiratu Zinowiew, Kamieniew, Stalin. Orgaz 
nizacyjnie zaś i wojskowo technicznie Frunze bar“ 
dziej niż Trockl zagłębi się w szczegółach i w co- 
dziennej szarej robocie. 

Wiadomości prasy europejskiej, jakoby miano- 
wanie Frunzega oznaczała zaostrzenie stosunków 
z R mają nie wiele prawdopodobieństwa za 
sobą. 


6-gndzinny czas pracy 


munta Żuławskiego 


soka stopa procentowa, którą jednak musimy trak- 
tować, jako część nadwartości. Bo, jak podkre- 
ŝli! mowca, pomimo tych wzrunków, przedsię- 
biorstwa, które są czynne, mają i dziś bardzo 
duży zysk. Mieliśmy sposobność dowiedzieć się © 
tem chociażby ze słynnych afer podatkowych. — 
Pozatem znaczny wznost „oszczędrości" w ban- 
kach — oszczędności, których napewno rie zło- 
żyła klasą robotnicza, nie mająca z czego aszczę- 
dzać — jest dowodem, że kapitalizm ł teraz ma 
duże zyski, pomimo ciężkich warunków produkcji. 

Druga część odczytu iow. Żuławskiega paświę- 
cona była atakoni przemysłu na 8-godz. dzień 
pracy i inne zdobycze robotnika. Tow. Żuławski 
wykazał absolutną bezpodstawność twierdzenia 
przemysłowców, jakoby krótki dzień pracy miał 
wpłynąć na drożyznę produkcj, O ile chodzi © eks- 
port, to — jak wykazały liczne przykłady — Za- 
wsze kraj o krótszym dniu pracy t. 1. posiadaiący 
lepsze metody pracy zwyciężał na rynku między- 
narodowym kraj o dłuższym dniu pracy; i tak 
np. przed wojną Anglja eksportowała do Niemiec. 
Niemcy do Austrji; Austrja na Bałkany itp, Dalej 
pomimo, że czas pracy w hutach górnośląskich 
został przedłużony, z rynku rumuńskiego, gdzie 
był zbyt dła polskiego żelaza, zostaliśmy wypar- 
ci przez Czechy, gdzie jest S-godz. dzień pracy 
i wyższa płaca robotrńka. Również import żelaza 
czeskiego do Niemiec wzrasta, polskiego malsje. 

Mowca przytoczył argumenty samych przemy- 
słowców przeciwko długiemu dniu pracy, a więc 
słowa niem. przemysłowca, Boscha 1 amerykań- 
skiego przemysłowca Forda. który np. oświadcza 
wyraźnie w pamiętnikach, że potęzę swoją zbu- 
dawał na krótkości dnia roboczego, a obecnie, gdy 
inni przemysłowcy wprowadzili u siebie 8-godz. 
dzień pracy. Ford myśli o dalszem obniżeniu cza- 
su pracy, Między innemi — Ford pisze, że gdy 
jest kryzys. należy myśleć o nrodernizacji przed- 
siębiorstwa, a nie o przedłużeniu czasu pracy i 
zmniejszeniu płacy. 

10-godz dzień pracy w hutnictwie nie obniżył 
ani o 1 grosz ceny żelaza, cynk podrożał, ałów 
również; to samo da się powiedzieć o cukrze, któ- 
rego cena podniosła się od czasu zaprowadzenia 
w cukrowniach 12 godzin pracy. 

Mowca wykazał. łż atak na S-zodz. dzłeń pra- 
cy ma jedynie na celu Obniżenie płacy rOhOtniczel 
1 chęć Odebrania tego cO jest dia klasy robotni- 
czej czynnikiem postępu 1 kaltury- 

Co do środków zaradczych przeciwko kryzy- 
sowi i bszrchociu, mowca podkreślił przedewszy- 
stkiem konieczność stworzenia wewnętrznego kon- 
sumenta, ti. umożliwienie klasie robotniczej miast 
i chłopom na wsi nabywanie towarów; następnie 
mówił o konieczności przystąpienia do ruchu bu- 
dorwlanego na jaknajszerszą skalę, da budowy li- 
nji kolejowych, do zbudowania przemysłu prze- 
twórczego węgła i fp. W ten sposób rzesze bez- 
robotnych zastaną racjonalnie zatrudnione, 


Inż. Józef Tomicki 


Plarwszy Dyrattor Zakładów alaktrycznych m. Lwowa 
przeżywszy lat 62, zasnął w Panu dnia 22 sły- 
cznia 1826 r. w Meranie. 
Nakcżaństwo żałobna przy zwłokach odbędzie się 
w Krakawia w kościele 8. S. Felicjanek, przy ul. 
Smoleńzkiej we wtorek dnia 8 lutego b. r. a go- 
dzinie 10 rano, poczem o godz. 11-lej nastąpi 
ekaportacja do grobu rodzinnego na cmentarzu 
rakowiekim 

Na smutne te abrzędy zapraszają Przyjaciół 


i Znajomych 
177 Zakłady Elektryczna miasta Lwowa. 
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Herriot i Briand 


Premjer francuski Edward Herriot wygłosił w. 
Izbie deputowanych mowę na temat niedotrzymy- 
wania przez Niemcy warunków rozbrojenia. Her- 
riot z tego. rzekomo przez międzysojuszniczą ko- 


misję kontrolną skonsiatowanego stanu rzeczy, 
wysnuł wniosek, że Francja mmsi czuwać nad 
swem bezpieczeństwem, a jedną z jego gwarancyj 
jest utrzymanie okupacji nad Renem. 

Ta mowa Herriota znalazła prawie jednogłośną 

aprobatę Izby. Zarówno blok aządowy jak i „hlok 
narodowy" oklaskiwały tęmowę i prawie jedno- 
głośnie uchwalono ogłosić ją zapomocą plakatów 
we wszysikich gminach Francji, co wedle tamtej- 
szego ceremoniału parlamentarnego oznacza naj- 
wyższy stopień uznania. 
Ę Po tym triumfie Herriot doświadczył na sobie, 
jak zwodniczem jest szczęście polityka. Równole- 
gle z dyskusją nad zbrojeniami niemieckiemi Izba 
prowadziła dyskusję na temat zniesienia czy u= 
trzymania ambasady przy Watykanie. Dla Francji 
jest to sprawa pierwszorzędnego znaczenia, więcej 
polityczna niż religijna. Od r. 1899, od uchwalenia 
rozdziału kościoła od państwa, Francja nie miała 
ofijcalnego przedstawiciela na dworze papieskim. 
Dopiero rząd Poincarego nawiązał napowrót zer- 
wane nici, któremi obecna większość radykalna 
czuje się skrępowaną i chce ją zerwać. Aż tu po 
wstaje przeciwnik tych zamiarów, przeciwnik bar- 
dze niebezpieczny, należący oficjalnie do większa- 
ści rządowej. Tym przeciwnikiem jest Arystydes 
Briand, były i w przyszłości znowu premier fran- 
cusk1. 

Briand w zręcznej mowie, pełnej komplimentów 
pod adresem Herriota, wystąpił za utrzyrnanietn 
ambasady przy Watykanie. Miarodajnemi „dla nie- 
go są względy polityczne, w szczególności wzglę- 
dy na tradycyjny protektorat Francji nad katoli- 
kami na Błlskim Wschodzie. Obecnle wprawdzie 
protektorat ten wobec wyzwolenia się Turcji ke- 
malowskiej z pod „opieki“ mocarstw ma tylko 
teoretyczne znaczenie, a mimo to Briand uważa 
go za niezbędny wobec tego, że Francja siedzi 
w Syrii i nie myśli jej opuścić, dążąc do zamiany 
„mandatu“ na formalną okupację czy też na — 
kolonizację. 

To wystąpienie Brianda zostało z entuzjazmem 
przyjęte przez prasę prawicową. Ta prasa, która 
z przekąsem mówi, że Herriot odbył drogę na 
kole, ti. wyszedłszy z przeciwnego niż Poincare 
punktu doszedł na swej drodze do tegoż punktu — 
mowa tu o zmianie poglądów Herrlota na potrzebę 
i cel okupacji Nadrenji — ta prasa już triumfuje, 
że Herriot zbliża się do końca swej karjery mini- 
Sterialnej, 2 następcą lego będzie Briand. 

Robota Milleranda jawna a Poincarego za kuli- 
sami nie pozostała bez skutku. Zorganizowana 
przez pierwszego „liga obrony narodowej“ rozwi- 
ja żywą działalność, której najbliższym celem jest 
obalenie rządu radykalnego, dalszem zaś przy- 
wrócenie pozycji politycznej Milleranda, utraconej 
po wyborach w maju 1924 r. W tej swej pracy 
Mirerand ma silne oparcie w senacie, gdzie duch 
Poincarego przewodzi i gdzie dotąd partja rady- 
kalaa okazała najmniej harm w poparciu zamie- 
rzeń swego przywódcy. 

Te zabiegi | intrygi przeciw Herriotowi w Izbie 
i poza nią otrzymują teraz jednolite kierownictwo 
przez wysunięcie — narazie przez niego samego 
— kandydatury Brianda na jego następcę. Briand, 
były socjalista, były członek rządu, który jego 
właśnie rękami przeprowadzał zniesienie zakonów 
i oddanie szkolnictwa w ręce świeckie, występuje 
obecnie po stronie klerykalów za utrzymaniem 
ambasady przy Watykanie -— to przecież niedwu- 
znaczne postawienie swej kandydatury na kierow- 
nika wszystkich tych grup, których celem jest 
usunięcie Herriota! 

Ta nowa rola Brianda, nie nowa wprawdzie w 
jego karierze politycznej, jest dla Herriota ostrze- 
żeniem, że dni jego rządów są policzone. Przeciw- 
nicy nie omieszkają skorzystać z pierwszej oka- 


| zji, czy będzie ona w związku z polityką zagra- 


niczną czy z drożyzną chleba, aby unicestwić to, 


j co blok lewicowy od roku blisko zdziałał. 


=auc— 


ZZK w walce 


Dnia 8 b. m. delegacia zblokowanych związków 
kolejowych pod przewodnictwem tow. pos. Kuty- 
łowicza wręczyła p. min. Tyszce projekt pragma- 
tyki, który zblokowane związki na szeregu kon- 
ferencji, odbytych w grudniu z. r. — pod przewo- 
dniotwem tow. Grylowskiego (sekr. gen. Ż. Z. K.) 
— opracowały w odpowiedzi na nieudolny elabo- 
rat ministerjalny, 

P. Tyszka projekt bloku przyjął i wyraził na- 
dzieję, że dojdzie ze związkami do porozumienia. 

Warto obecnie, gdy pierwsze niejako stadium 
walki z pragmatyką zakończone, scharakteryza- 
wać w krótkości rolę, jaką dotychczas już odegrał 
w tej sprawie ZZK, stanowiący — jako Związek 
największy trzon, dookoła którego wszystkie zwią- 
Rej Zrzeszenia kolejowe solidarnie się zgrupo- 
wały. 

Już w I. połowie 1919 r., gdy innych związków 
między kolejarzami jeszcze nie było, ZZK rozpo- 
czął pracę nad pragmatyką, uważając, że od je- 
dmolitych przepisów służbowych winna się rozpo- 
cząć reorganizacja i uiednostajnienie gospodarki 
kolejowej w Polsce. 

O ile jednak ZZK w pierwszych już miesiącach 
naszej państwowości spelni4 to i dla kolejnictwa 
i dla kolejarzy, tak ważne i pline zadanie, o tyle 
administracja kolejowa sprawę całą przewiekła 
i zabagniła. Już z końcem r. 1919 i w Ministerstwie 
i w całej administracji kolejowej, pod wpływem 
wzrastającej w kraju reakcji, występują coraz wy- 
raźniej tendencje, by ZZK usunąć jaknajbardziej 
od wpływu na kolejnictwo. 

Ministerstwo kolei wzięło tedy „na ambicję“ 
1 postanowiło satno pragmatykę kolej. opracować, 
z tem rzeczywiście cichem życzeniem, by przepi- 
sy służbowe kolejarzom poprostu narzucić... Re- 
zultat tych „ambicji“ jest taki, że kolejnictwo pol- 
skie — mimo, że istnieje już 6 lat i że stanowi naj- 
ważniejszy przecież dział gospodarki państwowej, 
dotąd jednolitej pragmatyki nie posiada, co znowu 
ma ten skutek i dla kolei i dla pracowników fatal- 
ny, że w każdej dzielnicy gospodaruje się ina- 
czej... 

„Projektów“ pragmatyki było wprawdzie do- 
tąd aż — 6, ale każdy tak niedorzeczny, a przy- 
tem dla kolejarzy tak krzywdzący, że na skutek 
protestów ZZK, który sprawę pragmatyki stawiał 
wręcz na ostrzu noża — samo ministerstwo kołel 
le wycofało. 

Były przytem także czynione próby narzucenia 
kołejarzem pragmatyki w drodze — rozporządze- 
nia. Ale próby te spełzły na niczem ,a to wyłącznie 
tylko — co specjalnie należy podkreślić — dzięki 
Ostremu stanowisku Zwłązku zaw. kolejarzy i e- 
nergicznej walce posłów socjalistycznych w sej- 
mle. Walka taka rozegrała się np. w lecie ub. r. 
przy ustawie o organizacji władz kolejowych — 
w komisji komunikacyjnej i wybranej dla tej usta- 
wy podkomisji Stoczyli tę walkę — przy obole- 
tnem lub wręcz wrogiem wobec kolejarzy zacho- 
waniu się innych klubów — tow. pos. Moraczew-= 
ski i Kuryłowicz i tylko im zawdzięczyć należy 
przeforsowanie na komisji I w Izbie postanowiema 
ustawowego, które nakazuje rządowi wydanie 
pragmatyki w drodze ustawy sejmowej. 

Przypomnieć tu również należy, 


rezolucję, 


przez tow. pos. Kuryłowicz w dyskusji budżeto- 
wej w lecie z. r. wniesioną i przez Seim uchwalo- 
ną, a wzywającą ministerstwo kolei, by projekt 
pragmatyki czemrychlej Sejmowi przedłożyła. j 


Przeforsowanie „przez posłów socjalistycznych | 
zasady że pragmatyka ma być załatwiona w dro- 
dze ustawy, a nie rozporządzenia, całą dalszą wal- 
kę o pragmatykę kolejarzom ogromnie ułatwiło. 

Należalo mastępnie czuwać nad tem, by minister- 
stwo kolei projekt przepisów służbowych czemprę- 
dzej wypracował į przedłożyło związkom do u- 
zgodnieni. 

Uczynił to ZZK w październiku z. r., a akcja iegn 
wówczas wdrożona, jakoież zdecydowana na 
wszystko iego postawa, wydała odrazu dwa po- 
ważne rezultaty: $ 

a) ministra kolei Tyszkę — który wpraenwany a 
przez ministerstwo kolei (w tajemnicy) projekt 
pragmatyki odesłał odrazu do międzymin'sterjalnej 


komisji prawnej, nie przedkładając go związkom 
do uzgodnienia — spowodowała do tego, że „pro- 
jekt" swój z komisji międzymlnisterialnej wycofał 
i związkom przedłożył; 

b) doprowadziła do koalicji wszystkich zwią- 
zków w walce o pragmatykę... 

Czujność ZZK, dobywajcą na światło dzienne 
ukrywany przez ministerstwo kolei w tajemnicy, 
projekt przepisów służbowych, oddała znowu kołe- 
jarzo mwielką usługę. 

Gdyby bowiem ministerstwo kolei projekt swój 
— i miedorzeczny i dla kolejarzy krzywdzący — 
było przeprowadziło przez ministerjalną komisję 
i gdyby następnie został on zatwierdzony przez 
radę ministrów, jako rządowy projekt ustawy dia 
sejmu, to byłoby to kolejarzom całą ich dalszą ak- 
cję o sprawiedliwe przepisy służbowe ogromnie u= 
trudniło, 

Te właśnie chytre zamiary ZZK pokrzyżował, 
a doprowadzając do koalicji związków i zrzeszeń 
kolejarskich, sprawił, że w walce o pragnatykę 
występuje zgodny front 200.000 kolejarzy, z któ- 
rym i rząd i sejm musi poważnie się liczyć, 


Prądy rezbrojeniuwe a sfery wojskowe 


Zarząd wojskowy K=na'u Panamsk 


Dzienniki amerykańskie przynoszą wiadomośc, 
iż czynniki wojskowe w Stanach Zjednoczonych 
ułożyły kosztorys środków ochronnych dła za- 
bezpieczenia kanału panamskiego. 

Kosztorys opewa na sumę nie lekka- byna- 
mniej, bo na 53 miliony dolarów. Obejmuje cn bu- 
dowę nowych dróg, obozów, aerodromów, osu- 
szanie moczarów, poprawę warunków życia dla 
załogi; bierze pod uwagę i zmiany w baterjach, 
ażeby sprostać obstrzałowi z okrętów nieprzyju- 
cielskich. 

Kanał panamskt przynosi skarbowi Stanów Zie- 
dnoczonych około 16 milionów dolarów rocznego 
dochodu. Zdaniem władz wojskowych zyski te 
winny być obracane na obronę kanału. Na popar- 
cie swoich twierdzeń podnoszą one następujące 
alarmy: Kanał panamski — dowodzą — kosztu- 
wał 500 milionów dolarów, stanowi zaś jedyne 


i"go żąda. 53 miljenów dolarów 


dogodne połączenie strategiczne i handlowe Sta- 
nów Zjednoczonych z południową Ameryką. Tym 
czasem wskutek niedostatecznej obronności ae- 
roplany nieprzyjacielskie, przybywszy nagłym lo- 
tem o 40 mil od Balboa, mogłyby zrujnować ka- 
nal i zniszczyć ilotę amerykańską w przeciągu 
jednej doby. Przedszęwzięcie takie kosztowaloby, 
nieprzyjaciela „tylko“ 10 miljonów dolarów, a 
strat mógłby on wyrządzić na miljard 

Zrujnowanie kanału za pomocą bomhbardowanfa 
kilku punktów uczyniłoby tę drogę niezdatną da 
komunikacji na czas co najmrtej 8 miesięcy. 

Jak widzimy, aczkolwiek nie rysuje się na ho- 
ryzoncie takie mocarstwo, któreby gotowało się 
w bliższej przyszłości do walkę ze Stanami Zie- 
dnoczonemi, już i tam stery wojskowe domagają 
się wielkich wydatków i dowodzą, jak wiele się 
przez to „zaoszczędzi“. 


Z ruchu socjalistycznego 


ZATARG W WĘGIERSKIEJ SOCJAŁNEJ 
DEMOKRACJI 

Komisja czterech, wyłowona przez egzekuty- 
wę Międzynarodówki socialistycznej do zbadania 
zatargu w partji węgierskiej (pisaliśmy już o tem 
przed kilku dniame), po dwudniowych obradach 
w Wiedniu, ogłosiła raport, który ma być przea- 
mtotem dyskusii na naibliższem posiedzeniu egze- 
kutywy, 

Raport przedstawia nader ciężkie położenie 
klasy roboiniczej na Węgrzech po zwycięstwie 
kontrrewolucji 1 wyiaśnia fakt zgody zarządu 
partji socialistycznej na pakt z Bethlenem sytua- 
cją przymusową partii Bethlen zgodził się na u- 
wolnienie z więzień części sociałistów pod wa- | 
runkiem wypełnienia ze strony partji pewnych 
zobowiązań, których żadna partia socjalistyczna 


nie może się podjąć, Zarząd jednak podpisał pakt 
z myślą, że nigdy nie wykona tych ubliżających 
warunków, zwłaszcza że Bethlen już w roku 
1922 nie dotrzymał "części własnych zobowiązań. 
Partia niewątpliwie zyskała na tym pakcie tyle, 
że od roku 1921 (roku zawarcia paktu) dzialal- 
ność jej znaczme się rozwinęła i rozszerzyła. — 
W końcu roku 1924 zarząd ogłosił publicznie 
tekst tajnego paktu, dając przez to do zrozumie- 
nia, Że partja nie czuje się więcej związana nin 

Raport powstrzymuje się od wyrażenia sądu 
komisji co do zatargu węgierskiego, poprzestając 
jedyme na wyiaśnieniu istoty zatargu, doradza- 
jąc jednak gorąco utrzymanie jedności parti, iaku 
najwyższego nakazu i obowiązku wszystkich jej 
członków. 

W końcu raport podaje ośwadczenia przedsta- 
wicieli zarządu, opozycji i emugracji, które zgo- 
dnie stwierdzają, że stawiając jedność partji nad 
wszystko i że unikać będą wszystkiego, coby tę 
jedność narażało na szwank. 


Z TEATRU 


Teatr Im. Słowackiego: „ŚPIEWAK WŁASNEJ 
NIEDOLI* („Wynajęty narzeczony”) sztuka w 3 
aktach z prologiem i epilogiem Ossipa Dymowa. 

Życie wewnętrzne ghetta żydowskiego w po- 
dobny sposób, jak Gabriela Zapolska w „Malce 
Szwarcenkopf”, ukazał rosyjski pisarz dramatycz- 
ny Ossip Dymow w „Wynajętym narzeczonym", 
którą to sztukę wystawiono w przekładzie pol- 
skim pod tytułem „Śpiewak własnej niedoli". Za- 
polska doskonale zaobserwowała | odtworzyła naj- 
znamienniejsze rysy folkloru żydowskiego, zwy- 
czaje, obyczaje, sposób myślenia i typy ghetta! 
Nie prześcignął jej w tym względzie Dymaw, jak- 
kolwiek sam żyd. Ale też nie ustępuje jej on w 
obiektywności względem środowiska, któregp wi- 
zerunek dał w swej sztuce; nie idealizuje on ghet- 
ta, ani jego typów; w tym odrębnym światku, tak 
świetnie w swej zbiorowości zobrazowanym 
przez Tuwima w słynnym wierszu p. t. „Żydzi”, 
ukazał jednę tylko postać idealną, podobną do Joj- 
ny Firułkesa ze sztuki Zapolskiej í da Joasa z „Sę- 
dziow* Wyspiańskiego. Z humorem, w Dicken- 
sowskiem tego wyrazu znaczeniu, traktuje Dy- 
mow społeczeństwo ghetta, także j pod tym wzglę- 


dem podobny do Zapolskiej; jak ona, osnuł na 


tle „ulicy żydowskiej” sztukę sentymentalną; taka 
bowiem najlepiej odpowiada charakterowi przed- 
stawionego środowiska, które zbyt jest przygnie- 
cione, aby z niezo wydobyć patos wielkiej trage- 
dji, zbyt nędzne i politowania godne, by dać temat 
do wesołej komedii. 

Ghetto ukazane przez Dymowa znajduje się pod 
względem poziomu kuitralnego i moralnego o kiika 
stopni niżej od ghetta z „Małki Szwarcenkopf”: 
to ghetto „litwackie”* w matem miasteczku ukraiń- 
skiem. Zamieszkują je ludzie urobieni przez biedę 
i ciemnotę: „piśmienny* jest pomiędzy nimi rzad- 
kością. Całe życie nosi wodę siary wozżiwoda Be- 
rel Perison i o niczem intem nie urnie myśleć, jak 
tylko marzyć o tem, żeby jego syn Josel wygrał 
na loterji i mógł mu na starość ulżyć doli. Całe ży- 
cie handluje stara przekupka Hodisza kurami i 
jajami i nie umie o niczem myśleć, jak tylko a 
tem, że miałaby lżejsze życie, gdyby była wyszła 
za rzeźnika, nie umie niczego innego pragnąć, jak 
tylko bądź jakiej okazji do zarobienia drobnego 
faktornego. Całe życie faktor Hodyński kręci się 
po tej „ulicy żydowskiej“ i nie umie nic innego, 
jak tylko basować każdemu pokornie i starać się 
zarobić parę groszy naiwnym sprytem i natarczy- 
wością. Całe życie wymiata kominy wesoły z na- 
tury Szaja kominiarz i jedynem jego marzeniem 
jest stać się na tyle bogatym, by módz nijać mleka 
i w ten sposób wyleczyć się z suchot. Jest wśród 


tego mrowia i familia bogatsza: jakie to „boza- 
ctwo", uzmysławia okoliczność, że ta bogata wdo- 
wa, o twardem, egoistycznem sercu, pani Lurie 
(żydowska Dulska) marzy o tem, by syn iej Szy- 
msio ożenił się z posagiem IŻ tysięcy rubli A ten 
jej syn, bez woli, bez charakteru, bez inteligencii, 
bez zawodu, posłuszny jest matce, w poczuciu, ża 
żadnego innego oparcia nie posiada. Siostrzyczka 
jego Olga. dziecko nierozwinięte umysłowo, ale i 
o miezepsutem jeszcze sercu, chowa się w atmo- 
sferze tej żydowskiej dulszczyzny. Uboga krewną, 
Szejna, sierota, traktowana jest w tym domu jak 
służąca. Zbałamucił ją Szymsio i rozkochał w so- 
bie, ale matka za nic w Świecie nie pozwoli, żeby, 
się żenił z ubogą dziewczyną. Szejna żyje w nię- 
ustannej torturze wewnętrznej. Stara się o nią syn 
woziwody, skrzypek Josel, umiejący pisać i zara- 
biający na życie po kukanaście kopiejek pisaniem 
dla analiabetów i ataliabetek ghetta listów, podań 
do władz, denuncjacyj do policji 

Ten Josel jest naturą artystyczną i mimo kręgu 
wyobrażeń ghettowych głęboko etyczną. Kocha 
Się on całą duszą w Szeinie, ta jednak odrzuca jega 
starania, zakochana w Szymsiun. Gdy jednak na- 
brała pewności, że ten niedołęga bez charakteru z 
nią się nie ożeni wbrew woli matki, Szejna godzi 
się wyjść za niekochanego Josla, byle wydobyć 
się z piekła i poniżenia, na jakie jest skazana w 
kuchni pani Lurie. Traf zdarzył, że tuż po jej za- 
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Gzy mnich powinien zajmować godności obywatelskie? 


Rządy kapucyna Viatora w Czerwonym Krzyżu 


Warszawski „Kurjer Poranny" wita z zadowo- 
leniem ustąpienie kapucyna Viatora z zarządu 
okręgowego P. Czer. Krzyża, poddając następują- 
cej krytyce jego gospodarkę w tej instytucji: 

„Ujawnione szczegóły gospodarki funduszami 
społeczneini, uprawianej przez pełniącego obowią- 
zki prezesa zarządu okregojlwega Pol Czerwonego 
Krzyża. o. Viatora, poruszyly szersze siery, nawet 
tylko pośrednio do niego i instytucji zbliżone, — 
Dziwny bowiem był stosunek jego do władz du- 
chownych, które zasadniczo były przeciwne pia- 
stowaniu przezeń godności prezesowskiej. Trzeba 
bowiem wiedzieć, że o. Viator był pełniącym obo- 
wiązki prezesa jedynie warunkowo, uzależnione to 
zaś było od zgody kardynała Kakowskiego, 

Otóż zezwolenia takiego nie otrzymano, mimo 
skierowania sprawy do prowinciała zakonu OO. 
Kapucynów, wobec czego przez rok niemal o Via- 
tor pozostawał na swem stanowisku najzupełniej 
nieformatnie. Nieposzanowamie woli zwierzchni- 
ctwa, było zresztą cechą o. Viatora, lekceważącega 
postanowienia komitetu okręgowego P. C. K., któ- 
ry chciał położyć kres jego samowolnym wystą- 
pieniormi Tak więc — nie można było zmusić go 
jako prezesa komitetu ratunkowego dla powodzian, 
żeby złożył ogólne sprawozdanie z działalności 
komitetu, dotychczas bowiem, mimo, iż od powo- 
dzi upłynąt rok bezmała, podane było jedynie spra- 
wbzdanie finansowe, 

Najcięższym bodaj zarzutem przeciwko o. Via- 
torowi jest użytkowanie funduszów społecznych 
na kalkulacje handlowe hurtowni tytoniowej. Oko- 
ła 100 tys. zł. z funduszów komitetu było wzięte 
na ten cel, i dopiero po alarmie z trudem musiano 
wycoiywać samowolnie umieszczone w ten Spo- 
sób sumy na pomoc dla powodzian. Przykładem 
miepodporządkowywanie się decyzjom zwierzch- 
rictwa jest sprawa auta jakie miało być zakupio- 
ne dla oddziału warszawskiego PCK. Oto a. Via- 
tor samowolnie zmienił powziętą już i formalnie 
przeprowadzoną uchwałę prezydium komitetu 
akręgowezo w sprawie nabycia auta. Nawiasem 
mówiąc do ceny zakupionego przez o. Viatora w 
Gdańsku samochodu liczącego na łatwowierność 
kupujących dostawcę, został wliczony m. in. koszt 
długiego postoju w gdańskim garażu. Auto bowiem 
przeznaczone było pierwotnie. dla Pogotowia Ra- 
turtoowiego, jednak wskutek rozbicia transakcji — 
musiało ona długo stać bezużyteczne, wskutek cze- 
go usiłowano je następnie „wetknąć" Czerwonemu 
Krzyżowi. 

Dztwny również jest wielce stosunek o. Viatora 
jako pełniącego obowiązki prezesa zarządu okrę- 
gowego PCK, do banku Domu ludowego, w któ- 
rym jest on członkiem zarządu. W hurtowni tyto- 
niowej PCK, na skutek żądań o. Viatora, a na żą- 
danie banku Domu ludowego, jako poręczyciela 
za hurtownię, dokonywane byly wszelkie noml- 
nacje i zwolnienia pracowników hurtowni. 

Dalej pełniący obowiązki prezesa zarządu okrę- 
gowcgo nie ważał za stosowne zastosowanie się 
do decyzji komitetu, iż kapitały oddziału warszaw- 
skiego mają być lokowane w finansowych insty- 
tucjach państwowych i umieścił je w banku Domu 
ludowego, w którym sam był zainteresowany! 


Dziwnie więc na tem tle wyglądają zachwyty 
zwolenników (a przeważnie — adoratorek o. Via- 
tora), twierdzących. iż jego zasłuzą jest podnie- 
sieme popularności i wzmożenie działalności od- 
działu PCK. 

Wogóle o. Viator utrudniał akcję komitetu opie- 
ki nad bezdomnymi, który prowadzi zakrojoną na 
wielką skalę | tak owocną pracę. Widocznie „solą 
w oku“ była dlań miezaleźność komitetu opieki nad 
bezdomnymi od „komitetu pracy społecznej”. 

Ustąpienie o. Viatora z zarządu PCK wyjdzie 
na pożytek instytncji, której olbrzymie znaczenia 
społeczne wszyscy oceniamy, darząc nałeżnem za- 
ufamiem jej prezydjurt znane ze swej energji w 
poczynaniach społecznych i dobrej woli". 

Obok tych słów krytyki podaje tenże dziennik 
ist zarządu warszawskiego okręgu oddziału Czer- 
wonego Krzyża, gdzie „celem uspokojenia opinii 
pubhcznej" podkreśla się dobrą wolę, i owocność 
pracy 0. Viatora, który dopuszczał się tylko „prze- 
kroczeń formalnych". Nas w całej tej sprawie ude- 
rza ubocznie jedno: uważamy, że mnich, gdy się 
podiął być mmichem, ma się oddawać praktykom 
religijnym, a nie zajmOówać slę jaklemiś transak- 
ciami pieniężnemi — wszystko jedno. czy dobrze, 
czy źle i wszystko jedno — dla jakiej instytucji. 

Zernwamóe ze światem nie polega na tem tylko, że 
się nie nosi modnego żakietu i lakierek, lecz habit 
1 trepki, Oczywiście nie napędzamy nikogo do kla- 
sztorów. Ale to za wygodny tryb życia, gdzie pod 
pretekstem modłów i kontemplacji ma zapewnio- 
ny dach nad głową i utrzymanie a równocześnie 
bierze się udział w życiu Świeckiem i sięga się 
po prezesiry. 

I ciekawy jest również — tu mówimy już ogól- 
nikowa — ten prąd klerykalny wśród warstw 
świeckich, który polega na tem, ażeby właśnie od- 
cłągać kler śwlecki i zakonny Od Oltarza i klę 
cznika, a powoływać go do kierowania różnemi 
interesami pieniężnemi i do polityłć. 

W ten sposób sami kłerykali demoralizują ducho- 
wiefistwo. 

Mocno to podkreśla, iż pobożność naszych kle- 
rykałów jest podszyta obłudą! 


UWAGI 


_$— 
Wart był Pac pałaca 


Pisaliśmy a tem, jak endecy, przerażeni gnie- 
wem obszarników, cofnęli swoje podpisy z pia- 
stojwego wniosku, dotyczącego parcelacji majat- 
ków ziemskich na kresach. Wskazywaliśmy przy- 
tem na ogromną doniosłość państwową, iaką mia- 
łoby faktyczne ruszenie tam wiszącej na gwoż- 
dziu reformy rolnej, w czemby ludność włościań- 
ska na kresach widziała akt pleczołowitości a nią 
ze strony Polski. 

Tymczasem sam wniosek, który wygotował 
klub „Piasta“, był już czemś bardzo wypaczają- 
cem pojęcia o reformie rolnej. 

Warszawski „Robotnik* tak charakteryzuie ten 
elaborat: 

„Klub „Piasta“ zgiosił w Seimie wniosek na- 


ÅA Z żkżc=> 


ręczynach z Joslem, posiadany przez tegoż los 
"wygrywa 40 tysięcy rubli, z których Jose! czyni 
podarunek ubóstwianej narzeczonej. Szejna jest u 
szczytu triumfu mad familją Lurie: teraz ona, po- 
gardzona służąca, stała się bogatą panią. Ale pani 
Lurie odrazu zmienia taktykę. Z jej nakazu syn 
jej nanowo umizga się do Szejny, która, nie.mogąc 
oprzeć się uczuciu, zrywa z Joslem i zaręcza się 
z Szymsiem. Grom uderzył w serce Josla. A 40 
tysięcy rubli? One są jej własmością, wszak Josel 
is jej podarował. Wszelako Szejna czuje, że po- 
pełniła podłość, że okradła Josta, którego ojciec 
Cieszył sią już, że na starość nie będzie już nosił 
wody, a nagle został strącony z obłoków swych 
marzeń. Pokryjomu przed Luriami zwraca Szejna 
Joslowi pieniądze, ale blaga go, by je lej pozo- 
stawił, bo bez nich Szymsio się z nią nie ożeni. 
Idealista Josel zdobywa się na heroizm najszczyt- 
miejszej, bezinteresownej miłości i po raz wtóry 
darowywuje jej owe pieniądze, aby ją uczynić 
szczęśliwą. Ale tragedja życiowa, którą przebył, 
odbija się na jego wrażliwej duszy wstrząsem, 
który go wtrąca w pomieszanie zmysłów. Biedne- 
mn, wyszydzanemu warjatowi pozostaje, jako je- 
dyny przebłysk duszy, gra na skrzypcach, na któ- 
rych przejmująco rzewnemi melodjami wypłakuje 
swoją niedolę. 

Oto treść sztuki, zręcznie i efektownie zrobionej 


i zwyczajem modnym, rozpowszecłmionym odłec- 
nie przez kino, ujętej jako nihy-opowieść w ramy 
prologu i epilogu. Oryginainie inscenizował i wy- 
bornie wyreżyserował tę sztukę p. Piekarski. Z 
pośród grających na pierwszem miejscu wymienić 
należy p. Buczyńską, która rolę Szejny i wyglą- 
dem i uczuciowo adtworzyła wprost po mistrzow- 
Sku. Z wielką siłą sentymentu odegrał p. Rodzie- 
wicz ralę idealisty Josla. Świetnie wywiązała się 
p. Klońska-Sauerowa z roli pani Lurie. P. Zalew- 
ska dała doskonałą syłwetkę przekupki Hodiszy. 
P. Kicka, która po raz pierwszy miała sposobność 
ukazania się w większej roli, armala i Śmieszyć i 
wzruszać jako naiwna dziewczynka Ola; rola to 
skomplikowana i trudna, a wykonanie jej świad- 
czy o talencie młode] artystki. Wyborne figury 
stworzyli p. Knobelsdori jako Szymsio, p. Kuła- 
kowski jako stary woziwoda, p. Chodecki w rali 
Szai kominiarza, a nadewszystko p. Szymborski, 
który z brawurowym humorem odegrał charakte- 
rystyczną rolę układnego i zawsze potakującego 
faktora Fodyńskiego. Sceny tłumne wypadły bar- 
dzo efektownie. W pralogu ! epilogu nastrojowo 
odegrali o. Dobiesław rolę starego żyda, p. Wolnie- 
wiczówna rolę jego córeczki. Publiczności spoda- 
bała się ta sentymentalna sztuka wadzwyczajnie. 
E. A. 


== 


zły, w którym się domaga przywrócenia mocy. 
ustawy z dnia 17 grudnia 1920 r. o osadnictwie 
wojskowem, wiążąc tę sprawę na podstawie art. 
4 tej ustawy z reioriną rolną na kresach. Jak wia- 
domo, Sejm ustawę tę zawiesił wobec tego, że 
osadnictwo nie dało dobrych wymków, a z re- 
formą rolną ustawa prawie nic nie miała wspól- 
nego. 

Obecnie „Piast“ podjął na nowo tę sprawę, aby 
budzić wśród włościan złudzenie, że on coś robi 
dla reformy rolnej, W rzeczywistości zaś opar- 
cie reformy rolnej kresowej na ustawie o osadnt- 
ctwie wojskowem wywołałoby tylko chaos pra- 
wny, dowolność w wykonaniu i groziłoby cięż- 
kiem pokrzywdzeniem ludności miejscowej". 

Ale pp. szlachcie i taka namiastka reforniy wy- 
dała się świętokradczem targnięciem się na ich 
obszary... A wtedy p. Czetwertyński uznał wnio- 
sek za „antypaństwowy”. 

Bo szlachta a państwo — to jedno — wedle pp. 
Czetwertyńskich i wedle innych endeków, którzy 
uciekli ze swojemi podpisami, gdy ze sfer szla- 
checkich zagrzmiało „nie pozwalam“. 

Pan Witos teraz grozi, że może pójść przeciw- 
ko prawicy, a „Robotnik“ czyni na to ironiczną 
uwagę, że „Piast“, chodząc tak długo z prawicą, 
okulał bardzo i słabo na nogach się trzyma... 


Wiadomości poiltyczne 


O PREMIERA PRUSKIEGO 

„Vorwaerts* wyraża zapatrywanie, że nowo- 
wybrany pruski prezydent ministrów Braun ze 
względu na niemożność utworzenia większości 
zrzeknie się wyboru. W takim razie wybrany Z0- 
stanie prezydentem ministrów centrowiec. 

—000— 

RUMUNJA CHCE SIĘ ZBROIĆ NA MORZU 

Rumuński minister Bratianu w wywiadzie z ko- 
respondentem „Matina“, mówiąc o agresywności 
polityki sowieckiej, powiedział między innemi, je- 
żeli flota Wrangla będzie wydana sowietom, trze- 
ba będzie zastosować konwencję dodatkową do 
traktatu lozańskiego, przyznającą każdemu paf- 
Stwu prawo wysyłania na morze Czarne iloty o 
Sile odpowiadającej najwiekszej z eskadr państw 
nadbrzeżnych. Jeżeliby wielkie mocarstwa nie Zar 
stosowały tei konwencji. Rumumia byłaby zmusza- 
ną przystąpić da budowy okrętów wojennych. 

—=000— 
ZATARG GRECKO-TURECKI 

Agencja ateńska, dowiaduje się, że rząd grecki 
wysłał energiczną notę do Angory, w której pod- 
kreśla że wydalenie patriarchy ekumenicznego 
lest jaskrawem naruszeniem zobowiązań przyję- 
tych przez Turcję wobec Grecji na podstawie tra- 
ktatu pokojowego. Wedle informacji autentycznej 
rząd zatrzymał w dalszym ciągu rocznik 1923, 
który miał być zwoliony. Wiedeńska „Sonn- u, 
Monta Zeitung“ donosi z Londynu: W kołach dy- 
plomatycznych oświadczają, że rząd grecki zainie- 
rza odwołać swego przedstawiciela z Angory. Jak 
donosi „Matin“ z Aten, grecki charge d'affaires 
w Angorze wręczył tureckiemu ministrowi spraw 
zagranicznych notę stwierdzającą. że wydalenie 
pztrjarchy ekumenicznego z Konstantynopola sta- 
nowi pogwałcenie ducha traktatu lozańskiego, kon- 
wenci grecko-tureckiej ze stycznia 1923 r. i zo- 
bowiązań przyjętych przez Turcję w r. 1924 w 
Brukseli wobec Rady Ligi narodów. Nota grecka 
proponuje oddanie konfliktu pod arbitraż między- 
narodowego trybunału w Hadze, a w razie odrzu- 
cenia tei propozycji przez Turcję zapowiada, że 
Grecja zwróci się do Ligi narodów z prośbą o in- 
terwencję, Dalej „Matin“ donosi, że według wija- 
domosci otrzymanych ze źaródeł amerykańskich 
w Atenach rząd postanowił powołać natychmiast 
rocznik 25. Pozatem paryskie dzienniki donoszą z 
Konstantynopola, że Mustafa Kemal pasza posta- 
uowii natychmiast wrócić do Angory. 


Zawiadomienia. 
iniejszem mam zaszczyt zawiadomić, żez dniem 
dzisiejszym otworzyłem przy ul. Starowiślnej 17 


Sklad papieru, aykłów pióniepnych i biurowych 


firmą: 
Jakób Lemberger. 


Moja długoletnia praca na stanowisku kie- 
rownika firmy R. Aleksandrowicz, w/m., jakoteż 
bogata zaopatrzony skład towarów krajowych 
i zagranicznych, pierwszorzędnej jakości, które 
sprzedawać będę po cenach konkurencyjnych, dają 
rękojmię, że będę w stanie, P. T. Klientów, pod 
każdym względem zadowolić. Z poważaniem 
158 Jakób Lemberger. 
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KRONIKA 


Kraków, 3 lutegu. 


ODCZYT POSŁA CZAPIŃSKIEGO POD TY- 
TUŁEM „TROCKI“ odbędzie się w niedzielę 8 lu- 
tego br. a godz. 5 popołudniu w sali Domu Robot- 
niczego przy ul. Dunajewskiego 5. Wstęp dla tow. 
opłacających podatek partyjny wolny, dla innych 
50 groszy. Poseł tow. Czapiński, wybitny znawca 
stosunków rosyjskich, omówi bardzo aktualny o- 
becnie temat — stanowisko Trockiego w republice 
sowieckiej i przyczyny ustąpienia Trockiego. Jaw- 
cie się licznie! Krakowska Rada Robotnicza. 


Z UNIWERSYTETU LUDOWEGO IM. A. MI- 
CKIEWICZA, We wtorek dn. 3 bm. o godz. 7 
wiecz. rozpoczyna się w Domi górników (Aleja 
Krasińskiego 8) kurs flzyki, Kurs prowadzić będzie 
dr. Adam Skąpski, asystent Akad. górn. 

Po ukończeniu kursu fizyki, rozpocznie się kurs 
anatomiji i fizjologii ciała ludzkiego oraz kurs bak- 
teriologji Wszystkie te kursa, podobnie jak do- 
tycliczasowe, mają zapewnione kierownictwo spè- 
cjalistów. 


ZJAZD PRZECIWGRUŹLICZY. W dniach 16 i 
17 maja odbędzie się w Krakowie I-szy ogólny poł- 
ski Zjazd przectwgruźliczy, zaś 18 i 19 maja rów- 
nież w Krakowie IV-ty Zjazd lekarzy i działaczy 
sanitarnych miejskich, Celem obu zjazdów jest nie- 
tylko omówienie czynników godzących w zdro- 
wotność ogółu ludności, ale równocześnie i roz- 
pałrżenie środków wałki przeciw nim, zwłaszcza 
przeciw majważniejszemu tj. gruźlicy, nie oszczę- 
dzającej żadnej warstwy społecznej. Ze względu 
na cele nietylko fachowo-lekarskie, ale i o ogól- 
nem społeczne podłożu, zaprasza wspólny komi- 
tet organizacyjny obu zjazdów do wzięcia w nich 
udzialu tak cały Świat lekarski polski, jak i te 
wszystkie czynniki rządowe, samorządowe i spo- 


łeczne, które mają jakąkolwiek styczność ze spra-. 


wami zdrowotnemi. Tematy programowe I-go Zia- 
zdu przeciwgruźliczego są: 1) klasyfikacja gruźli- 
cy, 2) leczenie gruźlicy swoiste į chirurgiczne: a) 
leczenie swoiste į sztuczną odmą piersiową, b) le- 
czenie klimatyczno-sanatoryjne, c) ieczenie chirur- 
giczne, 3) zasady społecznej walki z gruźlicą w 
Polsce, 4) znaczenie społeczne przychodni w wal- 
ce Ż gruźlicą. Tematy programowe IV-ga Zjazdu 
sanitarnego są następujące: 1) krótki zarys prze- 
biegu ważniejszych spraw na ubiegłych zjazdach, 
2) organizacja pomocy lekarskiej i organizacja słu- 
żby zdrowia w dzielnicy małopolskiej, 3) sprawa 
organizącyj sanitarnych w oświetleniu: budżetów 
miast i sejmików w r. 1924 i 1925, 4) opieka nad 
dzieckiem i matką i walka ze Śmiertelmością nie- 
mowląt i dzieci z uwzględnieniem potrzeb higjeny 
szkolnej. Podczas zjazdów będze urządzona wy- 
stawa higjeniczna. Wszelkich wyjaśnień udziela se- 
kretarjat komitetu organizacyjnego zjazdów, Kra- 
ków, magistrat, miejski urząd zdrowia. 


ZJAZD DYREKTORÓW SZKÓŁ ŚREDNICH. 
W dniu wczorajszym toczyły się w Krakowie o- 
brady zjazdu dyrektorów szkół średnich z całego 
osręgu szkolnego krakowskiego. Zjazd zainicjował 
prezes krakowskiego Koła Tow. nauczycieli szkół 
wyższych dr. Mikulski. W obradach brało udział 
40 dyrektorów. Uchwalono nie stwarzać specjalnej 
organizacji dyrektorów, ałe zorganizować się w 
sekcji dyrektorów przy Towarzystwie nauczycieli 
Szkńł wyższych. Prezesem sekcji wybrano wizy- 
iatora Jachemskiego, a do wydzialu weszli dyr. 
Kannenberg, dyr. Dropiowski, dyr. Paczowski, dyr. 
Kukliński, dyr. Struszkiewicz z Bochni, oraz dyr. 
Pęckowski z Chrzanowa. Po przeprowadzeniu wy- 
borów, omówiono sprawy administracji szkolnej, 
przyczem ogólnie zwracano uwagę, że przy obec- 
nym systemie dyrektorzy zakładów są tak dalece 
Obarczeni załatwianiem formalności kancelaryj- 
nych, że nie mają czasu na działalność pedagogi- 
<zną w szkołe. W tym kierunku ucirwalono odpo- 
wiednie rezolucje, które zostaną przedłożone wyż- 
szym władzom szkolnym, 


ZASTĘPCA SEKRETARZA LIGI NARODÓW 
W KRAKOWIE, W sobotę wieczór przyjechał do 
Krakowa z Warszawy zastępca sekreiarza Ligi 
narudów p. Avenal w towarzystwie członka Ligi 
p..Naumana, oraz swego osobistego sekretarza p. 
Dubłowicza. W ciągu niedzieli goście zwiedzali za- 
bytki miasta, poczem o godz. 5.50 pop, wyjechali 
2 Krakowa w kierunku na Piotrowice, żegnani na 
dnycrcu kolejowym przez przedstawicie'i władz, a 
io: starostę Tchorznickiego imieniem wojewody, 
komisarza rządu dr. Wawrauscha, prezesa Izby 
skarbowej dr. Gregera, dyr. policii dr. Stycznia, 
inż, Pischingera z ramienia dyrekcji kolej, wreszcie 
przez dyrektora szkoły nauk politycznych prof. 
Uniw. Jag. dr. Rostworowskiego i prof. Krzyża- 
nowskiego. 


Wielki zjazd kół rodzicielskich w Krakowie 


W niedzielę 1 bm. odbył się w Krakowie zjazd 
delegatów kół rodzicielskich szkół Średnich, po- 
wszechnych i zawodowych dokształcających z ca- 
lego okręgu szkolnego. Udział w zjeździe wzięło 
około 600 osób, z tego 80 procent ze sfer rodzi- 
cielskich, reszta inspektorów szkolnych, dyrekto- 
rów, nauczycieli szkół Średnich i powszechnych. 
należących do komitetów rodzicielskich. Zjazd 
powitał w imieniu rządu wojewoda krakowski 
Kawalikowski, poczem zagził obrady kurator 
szkolny Owiński, który wyjaśnił cel zjazdu į tww- 
rzącej się centralnej organizacji kół rodzicielskich. 
Kurator zaznaczył, że organizatorom zjazdu idzie 
o uiednostajnienie akcji, zmierzającej do zapew- 
nienia mładzieży należytej opieki w szkole i poza 
szkołą, podniesienia fizycznego wychowania, da- 
lej co do budowy sanątorjów, zakładów leczni- 
czych szkolnych, uskutecznienia hasła „dzieci na 
wieś" i t. d. 

Po zagajeniu przez kuratora Owińskiego, radca 
sądu dr. Turowicz przedstawił statut nowej or- 
ganizacji wychowawczej, poczem proi. Umw. Ja- 
Eiell. dr. Kutrzeba, referował na temat wychowa- 
nia młodzieży na gruncie państwowym i obywa 
telskim. W dalszym ciągu obrad uczestnicy zj 
zdu rodzicielskiego rozdzielili się na sekcje: mo- 


talną (referowali: ks. dr. Rychlicki i dr. Feldman), 
obywatelsok-narodową (prof. Kutrzeba), wycho- 
wawczo-intelektualną (wizytator dr. Jakóbiec), 
wychowawczo-fizyczną (wizytator dr. Wyrobek), 
opieki nad młodzieżą chorą (senator dr, Qiodlew= 
ski i dyr. gimn. z Zakopanego dr. Turowski), o- 
pieki pozaszkolnej (ks, Kuzynowicz), opieki nad 
dzieckiem w okresie przedszkolnym (p. Mędczy- 
cka), oraz skarbowo-statutową (radca Turowicz ! 
dyr. Izby obrach. Krzyżanowska). 

Obrady w sekcjach trwały do godziny 2 po 
południu, a o godz. 4 przedstawiono na plenum 
uchwały poszczególnych sekcyj do zatwierdzenia. 
Wszystkie rezolucie, jako też statut przyjęto nie- 
mal jednogłośnie, poczem przystąpiono do wybo- 
ru zarządu. Do wydziału weszło 30 członków, 
Prezesem wybrano kuratora Owińskiego, zaś w1- 
ceprezesami dr. Wiłusza, burmistrza m. Jasła ł 
p. Krzywdziaka, sekretarzem p. Czuja, skarbni. 
kiem dyr. Krzyżanowskiego. 

Kuratorjum krakowskie jest pierwszem w całej 
Polsce, które zainicjowało i zrealizowało organi- 
zację opieki nad młodzieżą. Organizacja ta nic- 
wątpfiwie przyczyni się do podniesienia poziomu 
wychowawczega młodzieży. 


T:zęsienie ziemi na Węgrzech 


W sobote wkrótce po godzinie 8 odczuto w czę 
ściach komitatu Heves, na wschód od gór Matra, 
silne trzęsienie ziemi. Trzęsienia, które się powta- 
rzały w krótkich odstępach cząsu, wywołały po- 
śród ludności panikę. Ludzie wybiegli z domów 
na ulice. W Erłau zaprzestano pracy w urzędach 
i odesłano dzieci ze szkoły do domu. Z powedu 
trzęsienia ziemi zawaliło się kilka kominów į mu- 
rów, umieszczonych na dachach jako ochrona ad 
przerzucania się pożaru. Także kilka dachów się 
zawaliło. Wieża kościoła Minorytów . pochyliła 
się. Jedna osoba jest ranna. Straty zrządzone 
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PODRÓŻNIK ŚWIATOWY. Był wczoraj w na- 
szej redakcji p. Karol Steppinger, który od 8 mie- 
sęcy odbywa podróż pieszą po Świecie, na skutek 
konkursu ogłoszonego przez klub turystyczny W 
Brukseli o nagrodę 350 tysięcy franków, P. Step- 
pinger przeszedł już w przeciągu 8 miesięcy Bel- 
gjẹą Francję, Niemcy, Czechy, Austrię, Włochy, 
Szwajcarię, Serbię, Rumunię i Polskę, zrobiwszy 
13.690 kim. Na utrzymanie zarabia sprzedażą kar- 
tek z widokami. Aby osiągnąć swój cel, musi prze- 
być 62.000 kim. piechotą i 27.000 klm. okrętem. 
Podróżnik zatrzymał się 1—2 dni w Krakowie, 

PROGNOZA NA WTOREK: Pogoda zmienna, 
Śnieżne opady (bez Śniegu na wschodzie kraju), 
słabe miejscowe umiarkowane wiatry z kierunków 
zachodnich. 

PUBLICZNY POKAZ GOTOWANIA NA GAZIE 
odhył się dnia 29 bm. w sklenie gazowni przy PL 
Szczepańskim. Zainteresowanie publiczności było 
tak duże, że szczupła salą nie mogła wszystkich 
pomieścić i znaczna ilość osób musiała odłożyć 
swe przyjście na nadchodzący czwartek, Ugoto- 
wano w ciagu 1 godz. 15 minu. obiad na 12 osób, 
złożony z zupy, mięsa, jarzyny, kompotu, — przy 
zużycia gazu za 54 gr. Upieczono 2 i pól kg. ryby 
w ciągu 40 minut kosztem 17 gr., oraz upieczono 
1 kg. babki w naczyniu t. zw. „Prodige* kosztem 
6 gr. Pokazy odbywają się stale co czwattek o 
godz. 5 popoł., a więc II. pokaz odbędzie się dn. 5 
b. m. Wstęp wolny, jednak ze względu na wielką 
frekwencję, wydaje się biłety w sklepie gazowni. 

KRAKOWSKIE TOWARZYSTWO LEKAR- 
SKIE. We środę 4 lutego o godz. 8.15 posiedzenie 
naukowe. Na porządku dziennym: prof. Majewski: 
Przypadek cysticercus intrabułbaris, dr. Dyboski: 
„Próby leczenia kiły przetworami arsenu podawa- 
nemi na wewnątrz". 

KONFISKATA WIEŁKIEJ ILOŚCI SPIRYTU- 
SU. Organa policji krakowskiej zakwestjonowały 
w czasie rewizii w piwnicy restauracji Pinkasa 
przy ul. Wielopole 700 litrów spirytusu, oraz kil- 
kadziesiąt flaszek likieru bez banderol. Sprawę 
skierowano do władz skarbowych. 

SAMOBÓJSTWO. Dnia 2 bm. o godz. 6 popel- 
nił samobójstwo konduktor kolejowy Szymon Fry- 
ckowski, zam. przy ul. Wójtowskiej 247, kladąc 
się pod pociag osobowy na tut. dworcu osobowym. 
Nieszczęśliwy poniósł śmierć na miejscu. 

WŁAMANIA DO SZYNKÓW.W nocy z 31 sty- 
cznia na 1 bm. dostal Się nieznani sprawcy przez 
wybicie dziury w murze do szynku Dawida Eng- 
landera przy ul. Karwaryjskiej 94, skąd skradłi 
wyroby tytoniowe, napole i przekąski nieznanej 
dotąd wartości. Leon Żabner, właściciel restaura- 
cii przy ul. Wielopole 22 doniósł, że dnia 31 sty- 


ərzez trzęsienia ziemi w Erlau, owłiczają na T 
miliard koron węgierskich, W okolicznych wsiach 
rówież zostały wyrządzone szkody. O godzinie 
8'33 powtórzyły się wstrząśnienia, lecz były mż a 
wiele słabsze. 

W sobotę rano a godzinie 8'12 odczuto w De- 
breczynie trzy wstrząśnienia ziemi, z których 
dwa pierwsze były silne, trzecie zaś słabsze. — 
Trzęsienia ziemi odczut także w Balman Ujoaros, 
Trzęsieniu towarzyszyła panika, gdyż od niepa- 
miętnych czasów nie było w Debreczynie trzę- 
siema ziemi, 
e0— 


czna popołudniu włamano się do jego piwnicy, 
Skąd skradziono 40 flaszek koniaku wartości 180 
złotych. 
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TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO, Dziś | ju- 
tro oraz w piątek sztuka Ossipa Dymowa „Śpie- 
wak własnej niedoli". We czwartek popularne 
przedstawienie (ceny od 3 zł, w dół) komedii Ver- 
neuille'a „Fotel 47“. Zapowiedziana na najbliższy 
czas sztuka Jerzego Hulewicza „Aruna“  rapot- 
kala na trudności ze strony cenzury. Z tego po- 
wodu nie można jeszcze podać daty premiery. 
Nadmienić należy, że druga sztuka tegoż autorą 
p. t „Joachim Achim“, złożona przez teatr kra- 
kowski w cenzurze w marcu 1924, dotąd nie w 
zyskała aprobaty. Przed zakończeniem karnawa- 
łu wystąpi teatr z premierą jednej z najlepszych 
francuskich krotochwil Piotra Vebera „Ludki”. 

TEATR KRAKOWSKI W BIELSKU. We środę 
4 bm. wyjeżdżają artyści teatru im. J. Słowackie- 
go do Bielska, gdzie w tamtejszym teatrze miej- 
skim odegrają „Fotel 47“, 


Z TEATRU BAGATELA. Dzisiaj po raz ostatni 
sztuka Crigo Ge „Kocioł wiedźmy” z pp. Kozło- 
wską, Kolman, Wernicz, Kwiatikowskim, Weso- 
łowskim, Zbuckim. We środę premjera komedii 
francuskiej p. t. „Ninetka*, Próby dobiegają koñ- 
ca pod kierunkiem reżyserskim p. Barwińskiegv, 

OPERETKA NOWOŚCI. Dziś we wtorek „Ba- 
chantka", która cieszy się ciągłeim powodzeniem. 
Prawdziwą atrakcję stanowi balet z Martówną 1 
Ciesielskim na czele. — Równocześnie odbywają 
się próby pod reżyserią Cybulskiego z baiki dla 
dzieci Hertza „Zakłęte trzewiczki”, która obecnie 
cieszy się wielkiem powodzeniem w Warszawie. 
Balet i tańce przygotowuje baletmistrz Ciesielski, 
Następną premierą będzie operetka Oskara Strau- 
ssa „Perły Kleopatry", granej obecnie z niesły- 
chanem powodzeniem w Berlinie. 


WIECZÓR CHOPINOWSKI w wykonaniu 
Ignacego Friedmana odbędzie się w sobotę 7 bin. 
w sak Starego Teatru, o godz. 7'30 wieczór, Po 
szeregu wybitnych skrzypków koncert Friedma- 
na, potentata gry fortepianowej, będzie dopelnie- 
niem i urozmaiceniem sezonu. Występ świetnego 
pianisty łączy się z uroczystością, którą krakow- 
skie biuro kanc, E. Bujański urządza w 75 rocz- 
nicę zgonu Chopina. Friedman złoży swoją sztuką 
odtwórczą hołd genjuszowi Chopina. W progra- 
mie największe poematy od fantazji do ballad i 
peloneza As-dur. Wieczoru dopełni przemówienie 
prof. Dra Rejssa o historycznej rołi Chopina. 


KARNAWAŁ 


PO RENUCIE PRASY W KRAKOWIE. Tego- 
roczna Reduta prasy była najliczniejszą z dotych- 
czasowych bali prasy krakowskiej. 
cy w kasie brakło biletów wstępu, a tłuzmy ludzi 
musiało zrezygnować z zabawy. W garderobach 
nie było miejsca, tak, że musiano użyć garderób 
na galerii. 
sięcy osób wypełnili szczelnie wszystkie sale Sta- 
rego Teatru. Ochocza zabawa trwała blisko do 10 
rano. Przy dźwiękach dwóch orkiestr oraz mu- 
zyki cygańskiej z „Kresów“ w świetle różnobar- 
wnych reflektorów wirowały pary, przybrane w 
efektowne, piękne kostiumy. Na reduaie byli obec- 
ni przedstawiciele władz krakowskich i zamiejsca- 
wych. Wśród nich zauważyliśmy wojewodę Ko- 
walikowskiego z naczelnikami wydziałów. komi- 
sarza rządu dr Wawrauscha z wiceprez. Rollem 
ih Wielgusem, oraz naczelnikarm wydziałów magi- 
stratu, generalicję z gen, Kulińskim, oraz komen- 
danien obozu warownego p!k. Augustynem i kor- 
pus oficorski, kuratora okr. szkol. krak. Owińskie- 
go, naczelnika wydziału oświatowego wojewódz- 
twa śląskiego, dr Stacha, dyrektora robót pubkcz. 
nych imż. Dudeka, prez. Izby skarbowej d? Gre- 
gera, rektora Akad. sztuk pięknych Gałęzowskie- 
go profesorów Uniw. Jagiell., prof. dr Estreichera, 
prof. Sinkę, prof. Wróblewskiego, prof. Kumanie- 
ckicgo, prof. Plza, prof. Dąbrowskiego i wielu in- 
mych, naczelnika wydz. bezpieczeństwa dr Skarb- 
ka, dyr. policji dr Stycznia, komendanta policji 
okr. insp. Pilcha, komendanta policji na Krakówe 
nadkom. Marun:aka, przedstawicieli świata arty- 
Stycznego, teatrzinego, sądownictwa, przemysłu, 
posłów i senatorów, oraz tysiące publiczności z 
Krakowa, prowinej: 1 Górnego Śląska. Piękne toa- 
lety miały panie prof. Sinkowa, prof. Gioetlowa. 
art. dram. Mazarekówna, prof. Kotowa, art. dram. 
Kramerówna, inż. Balicka, dr Prostakowa (Ezip- 
cjanta), prof. Zofja Rymarowa, sędzina Horska, 
p. D. Scipowa, p. Zofja Nassówna, p. Młotówna 
z Qrybowa, zaś z pośród męskich kostiumów wy- 
różniał się nadzwyczaj pomysłowy kostjum „ra- 
dio" p. Freya. O północy goście zabawy slyszeli 
doskonałe radio koncerty z Londynu i Paryża, przy 
pomocy aparatu radio dostarczonego przez zna- 
ną firmę „Philradio* p. Oresa Wśród powodzi 
kwiatów przed pawilonem nagród przeciągały ma- 
seczki i walczyły o zdobycie konkursów. Pierw- 
szą nagrodę piękności w postaci złotego zegarka 
otrzymała p. Szelifiska, nagrodę za najpiękniejszy 
kostjum przyznano p. Sopińskiej (pomysłowa Ir- 
djanka). Berło karnawałowe za najpiękniejszy ko- 
stjum tmęski otrzymał „maharadża" p. Wierusz Ko- 
walski, nagrodę  niespodziankową pań otrzymał 


dziennikarz | pocta p. Janusz Śmiechowski (Jah), | 


zaś za najpiękniejszy łaniec otrzymała wspaniały 
szal artystycznie wykonany p. Kramerówna. 

Tradycyjna reduta prasy zdobyła sobie jak ca- 
rocznie palmę pierwszeństwa wśród zabaw karna- 
wałowych. 

MASKARADĘ urządza w sobotę 7 luteżo w 
salach Hotelu Saskiego (ul. św. Jana 6) Stowarzy- 
szenie drukarzy krakowskich „Ognisko“. Nader 
urozmaicony progran Irnienne zaproszenia wy- 
daje komitet w lokalu „Ogniska“, Rynek 12, lil. 
piętro, od godz. 4—8 wieczór. Czysty dochód ma 
pomnożeme funduszów budawy własnego domu. 
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ZAWODY NARCIARSKIE W KRYNICY. W 
niedzielę odbyły się skoki o mistrzostwo Polski. 
Warunki da skoków nie nadzwyczajne, skocznia 
była łubmgowata, a zeskok plaski, śnieg zrząski. 
Wyniki w seniorach |. klasy: 1) Muckenbrunn Hen- 
ryk dwa skoki po 25 mir. — nota 17.729, 2) Roz- 
mus Aleksander 1) skok 25 i pół, 2) skok 25 m. z 
upadkiem, nota 13.667, 3) Witkowski Szczepan 1 
skok 16 mtr., 2) skok 18 mtr. z upadkiem — nota 
10.271. IL kłasa seniorów: 1) Seidel Tadeusz 1 
skok 18 mtr., 2 skok 17 i pół mtr. z upadkiem, 2) 
Trzciński Ludwik 1 skok 22 i pół mtr. z npadkiem, 
2 skok 21 mtr. z upadkiem — nota wskutek tego 
7.083, 3) Gąsienica Władysław 1 skok 23 i pół m.. 
2 skok 21 m. — nota 7083. Seniory IM, klasy: 1) 
Mietelski Stanisław 1 skok 17 metr. z upadkiem, 2 
skok 16 metr. — nota 5.166. 
—005— 


2 Polski 


WYCIECZKA DO PRAGI I WIEDNIA. Dnia 
ál maja br. (Ziełone Święta) urządza zarząd głó- 
wny TUR-a wycieczkę do Pragi i Wiednia, po- 
łączoną ze zwiedzeniem hut Wttkowickich i t. d. 
w Czechach. Wycieczka będzie 5—6-dniowa. We 
Wiedniu będą zwiedzane przedewszystkiem in- 
stylucie robotnicze i ośwtatowe (Stow. „Przyja- 
ciół dzieci”, rada szkolna m, Wiednia i jej urzą- 
dzenia, domy robotnicze i t. d, pozatem ciekawe 


NAPRZÓD"'— 


Już o półno- | 


Uczestnicy zabawy w ilośa kilku ty- : 


Wr. 68 Środa 4 lego IAS 


budowle, zabytki, wystawy, okolice i teatry. Kie- 
rownietwo wycieczki obejmuje tow. pos. Czapiń- 
ski, wydatnej pomocy udzielą miejscowi tow. pol- 
Scy, czescy i niemieccy. Zniżki wszelkiego rodza- 
iu zapewnione. Koszta około 100 zł. Liczba ucze- 
stników ograniczona. Zapisy przyjmuje, informa- 
cyj udziela biuro TUR, Warszawa, ul. Warecka 7, 
w godzinach od 5—6. Przy zapisach konieczne 
jest wplacenie 20 zł. tytułem pierwszej raty; dal- 
sze raty mogą być spłacane stopniowo. 


GÓRNICY KOPALNI „ANDRZEJ* W BRZE- 
SZCZACH žalą się na postępowanie urzędników 
i dozorców, którzy do robotników odnoszą się w 
sposób bardzo niegrzeczny. Zwłaszcza kierownik 
kopalni inż, Kmietewicz pozwała sobie na ubli- 
żająca wobec górników wycieczki. Odezwania 
się tego pana do robotników jak naprzykład „do- 
staniesz w mordę", należą do dość częstych. lIn- 
żynier Kmietowicz jest zdania, że robotników na- 
leży krzywdzić przy każdej sposobności, co mo- 
żna stwierdzić przy załatwianiu reklamacyi od- 
biórek robót. Górn:kom p. Kmietowicz me pozwa- 
la dojść do słowa o traktuje ich jak niewolników, 
grozi im wyrzuceniem za drzwi. P. Kmietowicz 
powinien zrozumreć, źe dawno już znikły te cza- 
sy, kiedy robotnikiem można było bezkarnie po- 
miałać. Tą drogą górnicy zwracają p. Kmietowi- 
czowi uwagę, że dlużej taktego traktowania zno- 
sić nie będą. We własnym interesie, p. Kinieta- 
wicz powinjen zmienić swoją taktykę, jeżeli nie 
chce narazić się na nieprzyjemności ze strony 
oburzenych robotników. 


DZIWNE NAJŚCIA ŻOŁNIERZY SOWIEC- 
KICH. Z Wilna donosi „Kurier Poranny“ pod da- 
tą 31 stycznia: W związku z aresztawaniem przed 
kilku dniami wywiadawcy sowieckiego przez pu- 
sterunek korpusu ochrony pogranicza dowaduje- 
my się, że w dniu wczorajszym na tym samym 
odcinku zjawiło się o godz. 2 po południu 23 żoł- 
nierzy rosyjskich pieszych i 3 komnych, którzy 
domagali się rozmowy osobistej z oficerem. Nie 
bardzo się kwapiono z wykonaniem tej dziwnej 
prośby. Po pewnej chwili żołnierze sowieccy za- 
częli się głośno odgrażać. Oświadczyli mianowi- 
cie, że dokonają napadu i podpalą folwark Majo- 
rowszczyznę. 

Posterunek nasz, składający się z 4 żolnierzy 
dał kilka strzałów alarmujących, poczem oddział 
sowiecki cofnął się w głąb lasów. 

Z okrzyków cofających się żołnierzy można 
było wnosić, że przybyli w związku z zatrzyma- 
niem na naszej stronie szpiega sowieckiego, który 
badał punkty dogodne dla przekroczema granicy 
przez bandy dywersyjne. 

—s00— 


Ł zaoranicy 


LINJA LOTNICZA MOSKWA— ODESSA. Uru- 
chomioną została koinun kacja powietrzna między 
Moskwą a Odessą. Czas przelotu wynosi 10 gw- 
dzin. 

MROZ W NOWYM JORKU. „Sonn- und Mon- 
tag Zeitung“ donosi z Nowego Jorku, że z pu- 
wodu wielkiego mrozu zamarzł port nowcjorski, 

AMERYKAŃSKI POŻAR. Donoszą z Nowego 
Jorku, że spalił się tam dom, mteszczący 35 mii 
szkań robotniczych. 10 osób zginęło w płomie- 
niach. 


Obrady komisji budżetowej 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 2 lutego 

Sejmowa komisja budżetowa rozpoczęła dziś 
rozprawę ogólną nad preliminarzem budżeia mil- 
nisterstwa spraw zagranicznych. 
wziął udział nrnister Skrzyński, referat wygłosił 
pos. Kozicki (ZLN). 

Przedstawiciel Najwyższej Izby koniroli pań- 
stwa stwierdził, że budżet dyspozycyjny mini- 
sterstwa spraw zagranicznych został przekroczo- 
ny o milion złotych. Korespondent Wasz dowia- 
duje się, że powyższe przekroczenie budżetu na- 
leży odnieść do czasu rządów pp. Seydy i Zamoi- 
skiego. Przdstawiciel ministerstwa spraw zagra- 
nicznych p. Bertoni udziek wyjaśnień w tej spra- 
wie po porozumieniu się z ministrem skarbu į mi- 
nistrem spaw zagranicznych. 

Pa skończenu referatu posła Kozickiego przed- 
stawicielowi ministerstwa spraw zagranicznych 
zadano szereg pytań, między innemi zapytywaua 
czy to prałwda, że konsul polski w Berlinie p. Zie- 
liński, znany z czasów działalności p. Seydy, nie 


W obradach į 


włada anj nlemieckim ani irancuskim językiem. , 
| wo rząd angielski chce wyczekać i wstrzymać 


Przedstawiciel rządu stwierdził, że p. Zi 
pochodzi z dawnego kordonu rosyjskiego i isto- 
tnie nie bardzo opanował obce języki. 
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TELEGRAMY 


O UNIWERSYTET UKRAIŃSKI 
Warszawa, (Tel. wł. „Naprzodu*). Wicepremier 
Thugutt przyjął dziś p. Loewenherza oraz proż. 
Zoila. Jak należy pizypuszczać, na konferencji tel 
omawiano sprawę organizacji ukraińskiego uniwer< 
sytetu w Polsce. 


LIKWIDACJA BANDY SZPIEGOWSKIEJ. 
Warszawa, (Tel. wł. „Naprzodu”). Z Wilna do- 
noszą, że w powiecie dzisneńskim została ztikwi- 
dowana bania szpiegowska. Wśród uiej znajdował 
się wójt gmicy «rąz nauczycielka Anna Szczęsno- 
wicz. Nauczycielka ta w chwili aresztowania za- 
żyła iruclzny. Baoda była zorganizowana przez 
tajny operacyjny oddział przy sowieckim Zarzą- 
kan: politycznym (dawna czerezwyczajka) w Po- 
U. 


PREZYDENT FRANCJI NIE PRZYJEDZIE 
DO POLSKI 

Paryż (PAT). Havas donosi, że całkowicie bez- 
podstawną jest wiadomość podana przez jeden z 
dzienników paryskich, jakoby prezydent Dou- 
mergue miał udać się w maju do Polski, Havas 
zaznacza, że w chwili obeonej nie jest przewidzia- 
na żadna oficjalna podróż prezydenta zagranicę. 


PREZYDENT DOUMERGUE O BEZPIECZEŃ- 
STWIE FRANCJI 

Paryż. (PAT) Prezydent Doumergue przema- 
wiałąc na bankiecie stowarzyszenia dzienn karzy 
republikańskich, powiedział między inmemi: Fran- 
cia, która przecierpiała z powodu wojny więcej 
niż którykolwiek inny naród, czyniła wszelkie usł- 
łowanią į czynić je będzie nadal w celu odbudo- 
wania zniszczonych dzielnic kraju, polepszenia fi- 
nasów, zrównoważenia budżetu, utrzymania i 
wzniocenienia węzłów na zaufaniu opartej przyja- 
źni z narodami sprzymierzonemi i stowaTzyszo- 
nemi wreszcie tych kłauzul, które dotyczą spłaty 
iej długów oraz bezpieczeństwa iej granic. Przy- 
iaciele Francji, którzy wspólnie z nią walczyli na 
polach bitew, winni pamiętać, o jej ruinach 1 zni- 
szczeniu spowodowanem przez wojnę oraz o jej 
niedostatecznem bezpieczeństwie, winni w poczu- 
cia sprawiedliwości znozumieć ogrom trudności, 
wobec których Francja się znalazła, 

Prezydent podniósł konieczność uzywa sd 
fdarności między sprzymierzonymi i zaznaczył że 
Francja nie uchylała się przed wykonaniem któ- 
rezokolwiek ze swych zobowiązań, jednakże bę- 
dzie sparaliżowana w swej działalności oraz w 
swej akcji dobroczymiej, dopóki znajdować się bę- 
dzie wobec grozy niespodziewanego najazdu. 
Francja musi mieć zapewnione bezpieczeństwo 
granie. Prezydent zazraczył dalej, iż Niemcy wciąż 
jeszcze cechuje zmysł prawdziwie immerjalistycz- 
ny Oraz dążenie do odwetu. Byłoby niesprawie- 
dliwem uważać jako oznakę uczuć imperjalisty- 
cznych i wojowniczych  przedsiębranie przez 
Francję środków, które mają na celu skuteczne 
zabezpieczenie jej przeciw grożącym niebezpie- 
czeństwom. Doumergue wyraża nadzieję, iż zaga- 
dnienic bezpieczeństwa Francii. ciążące na całym 
Świecie, wejdzie niebawem na drogę do skutecz- 
nego rozwiązania. 

MIĘDZYNARODÓWKA GÓRNIKÓW 

Hanower (PAT). W niedzielę odbyło się tu pier- 
wsze posiedzenie międzynarodowej federacji gór- 
ników. Na posiedzeniu tem reprezentował Polskę 
pos. tow. Stańczyk i Adamek. Na to posiedzenie 
nie dopuszczono przedstawicieli prasy. 


WALKA WYBORCZA W JUGOSŁAWII 

Lubiana, (AW) Namiętna walka przedwyborcza, 
jaka toczy się w całem krćlestwie SHS przybra- 
la tuta? oslatnio charakter ostrego zajścia u Sło- 
wefńców. Mianowicie na licznem zgromadzeniu sło- 
weńskich katolików miał opozycjonista dr Koro- 
sec wygłosić wielką mowę kandydacką. W tem 
wpadła do sali grupa narodowych terorystów ze 
stowarzyszenia „Oriupa* z oddziałem żandarmów, 
celem iozbicia zgromadzenia. Mimo sprzeciwu ku- 
misarza rządowego rozpędzone bagnetami zebra- 
nych i zdemolowano lokal. Kilka osób zostało ran- 
nych i zabitych. W związku z zajściem zapano- 
wało w kołach słoweńskich wielkie wzburzenie, 
INTERWENCJA ANGLII W ZATARGU GRECKO 

TURECKIM 

Londyn. (AW) W tutejszych kołach dyplomaty- 
cznych oświadczono, że w grecko- tureckim kon- 
ilikcie z powodu wydalenia patriarchy ekunieni- 
cznego, nic jest wykluczoną interwencja, Chwilo- 


się od stanowczych kmków, choć nadeszła wiado- 
mość że rząd grecki ©dwOlai à swego pósłą w 
Turcji, 
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Sprawa pożyczki w Ameryce na dobrej drodze 


(relefonem od korespondenta „Naprzodu') 
Warszawa, Z lutego 
W dmu dzisiejszym na giełdzie warszawskie! 


rozeszła się wiadomość o tem, że pożyczka pal- 
ska w Ameryce została definitywnie załarwiona. 


W związku z tem kurs akcyj podniósł się. W spra 
wie tej korespondent Wasz zwrócił się do źródeł 
mwarodajnych, gdzie mu zakomumkowano, że 
wprawdzie pożyczka amerykańska dotychczas 
nie została podpisana, jednakże sprawa jej zua- 
duje się na zupełnie dobrej drodze. 


| e 
ROZDZ OOOO 


prześląd gospodarczy 


ŚWIADECTWO POCHODZENIA Z AUSTRJI 


Jzba handlowa i przemysłowa w Krakowie zwra- 
ca uwagę firm, sprowadzających towary z Austrii 
iż dołączanie świadectw pochodzenia potrzebne 
jest tylko dla takich towarów, które na podsta- 
wie umowy polsko-austrjackiej korzystają Z tca- 
ktatowych zniżek celnych. Dla innych przesyłek, 
a więc dla wszystkich towarów nieposiadających 
traktatowego, jest dołączanie 


uprzywilejowania 
certyfikatów: pochodzenia bezcelowe. 


Giełda urasowska 2 lutego 


wrotem do mieszkania. W czasie tego zajścia roz- 
bito 14 szyb — rozłupana drzwi od sieni i mie- 
szkania. Na rozprawie przed sądem I. mstancji — 
zostały zasądzone oskarżone — stawające bez o- 
brony, a to: Golonkową, Urbańska, Ćwiklikówna 
za zbrodnię gwaltu po 4 miesiące więzienia, zaś 
Doroszówna na 14 dni więzienia. Na skutek odwo- 
łania oskarżonych odbyła się w sobotę 31 stycznia 
br. rozprawa główna przed sądem apelacyjnym w 
Krakowie, na której przesłuchano ponownie po- 
szkodowanega właściciela realności Wałczyka i 
jego syna, poczem po przemówieniu prokuratora i 
obrońców sąd opelacyjny zmienił wyrok w ten 
sposób, że uznał oskarżone wimnemi tylko wy- 
stępku z $ 305 uk. (podburzania do czynności u- 
stawą zakazanych) i zasądził osk. Golonkową na 


w zlotych a sA 
2 n — 4 tygodnie aresziu zamienione na grzywnę w kwo- 
Akcja bankowe || otia, żądany, Transaksie. | cie 200 zł, osk. Urbańską na 4 tygodnie aresztu 
Bank Przemysłowy I—VIII | 085 | 040 038-040 | | zamienione na grzywnę w kwocie 120 zł., zaś osk. 
Bank Hipoteczny ..|050_ | 065 Ćwiklikównę na 4 tygodnie aresztu zamienione na 
Bank Małopolski. ,....| 025 | 030 g krocie SD zi 
Ziemski Bank Kredyt. . . || 015 020 grzywnę w kwocie g 
Fowszechny Bank Kredyt | 007 |010 Przewodniczył so. Paltak, wotowali so. Morus 
Ake. Bank Związkowy LIX i Podoiwński, oskarżał prokurator Gniewosz, bro- 
a SEA a || nili Golorkową adw. dr. Wasserlaut, osk. Urbań- 
Bank Zwiąż. Spółek Zarob, | 925 | 975 ezo | | ska i Ówiklikównę adw. dr. Rosenzweig. poszko- 
Rank Ziemskl, Łańcut . . | dowanego właściciela realności zastępował adw. 
Miljonówka „e ses 1-24 | dr. Zakrzewski, 
4 E j PROCES O „ZNIESŁAWIENIE“ GEN. CZTKLA 
Akcja tow. handl. I przem. 2 W sobote warszawski sąd okręgowy (wydzial 
SL E I—V-am. 040 037—038 || | qri-ci karny) rozpatrywał w trybie uproszczonym 
PEGASO 2 > sprawę redaktora odpowiedzialnego „Robotnika“ 
T. H. Braci, ow 0-15 is: k 
„Pharma* (B. Jawornic! z 100 005—028 Jerzego de Nisau, oskarżonego z art. 532 p. 2 1 
„Polski Głob* .... 037 | 082 533 k. k. W „Robotniku* w kwietniu 1922 mie- 
i kts gk. 180 | zo Ściły się zarzuty, dotyczące udziału gen. Czikela 
egluga Polaka . a 3 aA r x a 
Zialeniewsła|-IVam. , 2. 940 | 92-940] | W wojnie z bolszewikami, Ea ctwa Pa 
H Cegielski, Poznań I-IX . | 085 | 0-70 0B8—0-70 | | Kraków oraz metod stosowanych przez zen. 
„Potęga“ Tow. huty żel . kela przy uśmierzaniu zamieszek ulicznych. Z po- 
<a -.. . z 2 śród świadków odwodowych nie stawili się na 
Sidi Hj pae TE | rozprawę posłowie: Polakiewicz, Bobrowski i Ma- 
Wasz. Parowozy I-Iilem. | 056 | 067 04-44 | | rek oraz red. Haecker z Krakowa, Po przesłucha- 
Automator „«..sa:2» 055 0:80 niu dwóch świadków ze strony obrony: pułk. szt. 
Poriland- Cem. Szczakowa A gen. Tadeusza Kuirzeby i pułk. sztabu gen. Sta- 
Górka „ . - 1650 |16 REGA nisława Staszewskiego oraz wysłuchaniu obszer- 
Rape FW le -|żó | Sonaus || nego przemówienia gen. Czikela, który odpierał 
s  © (oea | 070 zarzuty, zawarte w artykule „Robotnika“ i wywo- 
„Pokucie* Naft. Sp. ake. I. | 0-25 | 030 © | | dów obrońcy oskarżonego adwokata Zagórskiego, 
Uikoa RE ” Í sąd okręgowy (sędzia Ożarowski) wydał wyrok, 
SEL . = all |lG1 na mocy którego red. Jerzy de Nisau skazany z0- 
Syadykal Koszyk Kraków | 008 | 012 stał — z uwzględnieniem okoliczności łagodzących 
S. W. Niemojowski „... | 045 | 050 C48 | | — ma iydzień aresztu i 670 złotych kary pienięż- 
Zaklady przem. „Ryngrai” nej. 
Tłuszcze Trzebinia .. .. | 775 825 800 
Elektr. Siersza I—IV em, | 020 | 025 022 
Porcelana Cmielów . ... | 055 rE sea li 
„Krasus* T-YI em. ...| 080 |0 80- 0" 
Fabr. cura w Chadorowie | 450 | 476 | 460—460 prześląd społeczny 
Fabv.kapel. w Myślenicach 
En 
KURSY WALUT 


Dolar 5'18 i pół, funt szterling 25'15—25'00, ko- 


rona austr, (100.000) 731 i pół — 7'31. 
GIEŁDA WARSZAWSKA 


Warszawa, 2 lutego (PAT). Giełda. Waluty: fom- 
ty angielskie 24'98, sprz. 2499, kup. 2487. Czeki: 
Belgja 27'10, sprz. 27/16 i pół, kup. 27'03 i pół, Ro- 
Londyn 
24'93, sprz. 24/99, kup. 24'87, Nowy Jork 5'18 i pół 
— 5'I3 i Jedna czwarta — 5'18 | pół, sprz, 5'20, 
sprz. 28:25, kup. 
28'11, Praga 1546, sprz. 15'49 i pół, kup, 15'42 i 
Szwajcarja 10022, sprz. 100/47, kup. 9987, 


landja 209'45, sprz. 20995, kup. 20395, 


kup. 5'17, Paryż 28'21-—28'18, 


pół, 


OBSZARNICY A ROBOTNICY ROLNI 

Mimo wielkich lamentów stwierdzić należy, że 
obszarnicy stanowią grupę społeczną, która ro- 
biła w:elkie interesy podczas i po wojnie, a obe- 
cnie kryzys gospodarczy w niczem nie dotknął 
właścicieli ziemskich. Jeśli chodzi o podatki ma- 
iątkowe, gruntowe, dochodowe i t. d. to zapłacili 
tylko minimalne kwoty. Natomiast inne sfery spo- 
łeczeństwa muslały ponosić i ciężary podatkowe 
i przetrzymywać kryzys gospodarczy. Tylko 
obszarnicy gromadzili zysk wywozili zboże za 
granice, łokując kapitały w obcych bankach, a 
kiedy nastąpił rok mieurodzaju, to wyśrubowali 
ceny zboża tak, iż niedobór zboża wynagrodziły 


Wiedeń 7'30 1 pół, sprz. 7'32, kup. 731, Włochy | kchwiarskie ceny. Obszarnicy częstokroć powo- 


2175, sprz, 21'80, kup. 21/69 i pół. 


Z SALI SĄDOWEJ 


Kraków, 3 lutego. 
WOJNA LOKATORÓW Z WŁAŚCICIELEM 
REALNOŚCI 


W czerwcu 1924 na skutek wyroku sądowego 


wyrzucono w Ludwinowie z mieszkania inwalidę 


Pilarskiego. Rzeczy leżały w czasie deszczu na 
ulicy, Pilarski z rodziną był przedmiotem ogólne- 
go współczucia, Wieczorem zebrał się na ulicy 
tłum, z pośród którego kobiety zaczęły wzywać 
dzieci, aby biły kamieniami w szyby właściciela, 
a same kobiety usiłowały wnieść rzeczy z po- 


lują się na świadczenia, jakie muszą płacić i z te- 
go tytułu mają mieć grube wydatki. O ile obszar- 
mik nie ukrywa przed władzami swej służby i nie 
melduje, to oplaty do Kasy chorych (bo ubezpie- 
czenie od wypadku dla służby istnieje na papie- 
rze) nie przenoszą w stosunku da ilaści ziemi, 
obrabianej przez robotnika, am tysięcznego pro- 
cenim, tem więcej, że w wielu Kasach ściągają 
wkładki od płac zgłoszonych a nie od naznaczo- 
nych przez komisję rozjemczą, względnie umowy 
zbiorowe. Taksamo płace robotników, gdzia nie 
zrozumiano znaczenia organizacii, są liche i nie- 
jednokrotnie obszarnik zalega fornalowi z płacą 
lub ordynarią calemi miesiącami, ne dająz mu 
iakże i opału i ten biedak fornał musi opędzać 
swoje życie — ziemniakami : wodzianką, a dzieci 
jego mrą z zimna i z głodu. 

Na rok obecny postanowili obszarnicy najwi- 


doczniej wypowiedzieć walkę związkowi į rozpo- 
częli jakby opętani sabotaż ludzi W wielu powia- 
tach, gdzie pod wpływem Związku byli zmuszeni 
zawrzeć umowę zbiorową, teraz na nowy okres 
godzenia służby wypowiedzieli masowo pracę | 
przyjmują już nie na ordynarię, ale na stól. A 
więc cala rodzina, ciężko pracująca we dworze 
na obszarnika, ma uzależnić się od gospodyni lub 
kucharki dworskiej, iie ona wyliczy krup lub fa- 
soli na obiad każdemu robotnikowi. Ingerencja 
jakichkolwiek czynników byłaby tutaj niezmier- 
nie trudna, a musianoby zaglądać do kuclini ob- 
szarniczej. Tak więc matmy wiele do czynienia. 

Związek robotników rolnych przeciw tei pro- 
wokacyjnej metodzie obszarników wystąpi bez- 
względnie, nie mogąc ponosić żadnych konse- 
kwencyj za tego rodzaju presje, jakie wobec for- 
nafi chcą zastosować ziemianie. Do ostajnich dni 
nie zawarto — oprócz wschodniej Małopolski — 
nigdzie umowy zbiorowej, mimo wysiłków Zwią- 
zku i czynników rządowych. Orzeczenia uie za- 
spokoją naszych pretensyj. Jeśli obszarmicy na 
czas nie ustąpią ze swego stanowiska, to nie znaj- 
dzies ię Inna droga, jak tylko walka. Wiemy do- 
kładnie, iż ona przyniesie tylko szkody i ta naj- 
większe miejskiemu pracownikow, ale trudno, 
abyśmy wobec niełudzkiej gry obszarniczej mieli 
zupełnie skapitułować. 

Nie wątpimy, iż rząd na czasie pomyśh o tem, 
da czego może dojść, jeśli straik rolny obejmie 
wieś i doprowadzi obszarników do przytomności. 
My ze swej strony pragniemy zgody, ale klucz 
leży w tej chwili w rękach abszarników, jeżeli 
nie cofną słę ze swej pozycii upartego kozła, to 
poniosą konsekwencje. Albin Różycki. 


Reperiuar 


TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO 
Wtorek: „Śpiewak własnej niedoli", 
Środa: „Śpiewak wlasnej niedoli". 
Czwartek: „Fotel 47". 

TEATR BAGATELA 
Wtorek: „Kocioł wiedźmy”. 
Środa: „Ninetka* (premiera). 


OPERETKA NOWOŚCI 
Wtorek: „Bachantka”, 
Środa; „Bachantka”, 


UNIWERSYTET LUDOWY IM. A. 
MICKIEWICZA 
(Kraków, Aleja Krasińskiego 8, Dom górników) 
Początek wykładów o godz. 7 wiecz. 
Wtorek, Wstep do fizyki — dr. Adam Skapski. 
Środa. Rozbiór wybranych utworów literatury 
polskiej — prof. W. Korolewicz. 
Czwartek. Podstawy mechaniki — dr. Adam Skap- 
ski. 
Piątek. Rozbiór wybranych utworów literatury, 
polskiej — proi. W. Korolewicz. 


KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek gl. A—B 39) 
a godzinie 7 wieczorem 
Środa. Prof. uniw. dr. Wład. Szafer: U progu Sa- 
hary — wrażenia z podróży (z obrazami świetl- 
nemi). 
Czwartek. Stanisław Ryszard Stande: „Przedwio- 
Śnie" Żeromskiego. 
Piątek. Red. St, Magenheim: Z dziejów molskiej 
myśli politycznej na emigracji w Rosji. 
Sobota. Dr. Adolf Klęsk: Histerja a kobiety. 
KINOTEATRY 
Uciecha: „Rin-tin-im", dramat w 7 aktach na mo- 
tywach powieści Jacka Londona, 
Reduta: Od dziś dramat w 6 aktach; „Czy koble- 
ta jest wierną?* (Upojenie). 
Nowości: „Dziecko wolnej miłości”. 


Związki | zgromadzenia 


POSIEDZENIE ROZSZERZONEGO KOMITE- 
TU OBWODOWEGO PPS. W niedzielę 8 lutego 
o godz. 10 rano przy ul. Dunajewskiego 5, Il. pię- 
tro odbędzie się posiedzenie rozszerzonego komi- 
tetu obwodowego PPS dla zachodniej Małopolski, 
z porządkiem dziennym: 1) sprawozdanie: a) o- 
gólne, b) kasowe; 2) praca: a) organizacyjna, b) 
agitacyjna, c) oświatowa, d) samorządowa; 3) 
prasa partyjna; 4) wolne wnioski. Na powyższe 
posiedzenie zapraszamy tow. posłów z okręgów 
wyborczych 41, 42, 44, członków komitetów ob- 
wodowych, wybranych na ostatniej konferencji 
obwodawej 1 przedstawicieli tych  organizacyi 
PPS, które otrzymały specjalne pisemne zapro- 
szenia. Wydział Komitetu obwodowego. 


s A 


LISTY Z KRANU 


Tarnów, 30 stycznia. 
Wiec klerykalny w Tarnowie. 

Na dzień 25 bm. zwolali tutejsi klerykali wiec do 
sali Sokoła. Na afiszóch podano, że będzie wy- 
głoszony odczyt p. t. „O sekcie Hodura czyli t. 
«mw. kościele narodowym". 

Sala była przepełniona, bowiem od tygodnia już 
przygotowywano wszystkie niemal szkoły, na 
ambonach rozkazywano aby wszyscy wierni przy- 
byli, nawet w kościołach rozdawano zaproszenia, 
sprowtidzono wszystkie ochronki i klasztory, To 
też galerja zapełniona była młodzieżą szkolną, ktø- 
ra na dany znak krzyczała lub gwizdała. Na sali 
miały miejsce wszystkie stow. Św. Zyty i służą- 
ce ze swemi paniami, na scenie obok prelegenta 
znalazł się sztab chjeńsko-klerykatny: około 20 
księży, kilka wdów po emer. radcach sąd. i komi- 
sarz policji państwowej. 

Kiedy p. Konopka z Krakowa rozpoczął swój 
wykład, ktoś na sali krzyknął „niech żyje kościół 


narodowy", a cała sala przez czas długi krzy- l 


czała „niech żyje“. Bo i skądże taka służąca czy 
dzieci szkolne mogą wiedzieć, o co tu właściwie 
chodziło. Wiedzieli tylko, że mają nikogo obcego 
do głosu nie dopuścić, natomiast jeżeli mówi 


Marmola 


owocowe o smaku 
jabłkowym 
ananasowym 
malinowym 
poziamkowym 


x. | WALNE ZG 


CZŁONKÓW 


z porządkiem dziennym: 


piona w wlalmkach i skrzyneczesch 


dostarczają tylko hurtownie 


Lakłady 


Przemysłowe 


w Tenczynku ad Krzeszowice 
Telefon Krzeszowice Nr. 4. 


lustracyjnego. 


Oryginalne 
Singera-Kaysera MASZYNY, 
przadwajennej jakości, drugo” 
letnia gwarancja, nailaniej na 
raty, ul. Dłeślowska 109 
(obok Wielopola,. specjalna 
nauka halłowania, mereszko- 
wania. rroszę się przekonać, 


LURAWINY 


(BRUSZNICE) 161 


kompot pakowany 


dziennym o godz. 


A P RZ O D“ — Nr. 28 Sroda 4 lutego 1925 


„Swój“, trzeba zawsze krzyczeć „niech żyje”. — 
„Biedny* p. Konopka do końca swego wykładu 
straszliwie się pocił, a głupstw, które gadał już 
nikt nie słuchał, ponieważ 
straszy hałas na sali że niepodobna było coś zro- 
zumieć, 

Widząc te poseł ks Czuj wystąpił na scenę, i 
wtedy już zaczęła sytuacja się wyjaśniać, bowiem 
wszystkie panitsie przez czas cały tylko klas- 
kaly, a kiedy podniósł ręke do góry (to by? znak 
dia galeri) galeria walita brawa. Na wiecu było 
obecnymi dużo robotników uświadomionych, któ- 
rzy © soble usłyszeli z ust księdza i posła słowa 
„plewy, hołota, dziewki pijane“. Powstała wtedy 
istna burza i już pośród takiego chaosn ten chień- 
ski agitator w sutannie zakończył swoją paplani- 
| nę wzywając do odśpiewania „Serdeczna Matko". 
Ludzie odś vali żę — dlaczego nie? — a 
kiedy skończyli zaśpiewali „Gdy naród do boju“. 

Gdy tow. Żarek poprosił o głos dla wyjaśnienia 
Stanowiska socjalistów wobec tej wojny religijnej, 
wtedy spuszczano kurtynę a komisarz pollcii za- 
broni} przemawiać, 

Wszyscy. z wyjątkiem zwołuiących wyszłi w 
nadzwyczajnych humorach, a najbardziej młodzież 
szkolna, która doskonale się ubawiła. Jeżeli „Głos 
Narodu“ straszy władze rozruchami i buntem re- 


Ludowe Stowarzyszenie Spożywców 
w Andrychowie 


zwołuje na dzień 15-go lutego 1925 r. o godzinie 9-tej rano 
w sali Domu robotniczego w Andrychowie 


UMADZENIE 


1) Odczytanie protokołu z ostatniego Wałnego Zgromadzenia. 
2) Sprawozdanie Zarządu za rok 1924. 
3) Sprawozdanie Rady Nadzorczej i odczytanie protokołu 


4) Zatwierdzenie zamknięcia rachunkowego. 
5) Rozdział nadwyżki bilansowej. 


6) Wniosek w sprawie połączenia spółdzielni z Powiatowym 
Związkiem Gospodarczym w Białej na zasadzie bilansu 
z dnia 31 grudnia 1924 r. 


7) Wnioski i interpelacje 

W razie gdyby o godzinie 9-tej nie zeszła się odpowiednia 
ilość członków przepisana statutem, odbędzie się drugie Walne 
Zgromadzenie w ten sam dzień i z tym samym porządkiem 


10-tej rano bez względu na ilość członków. 


Prawo wstępu na Walne Zgromadzenie mają tylko człon- 
kowie z pełnym udziałem. 

TR Nie 
Jączy Wincenty. 


163 


Za Zarząd: 
Nidecki Ludwik. 


Za 


w słoikach I Wiaderkach 


7 a ki h z dat 
piarwsza| jakości Rafa art 


zwrotem bloczków 


ligijnym w Tarnowie przeciw Kościołowi narodo- 
wemu wszyscy mogą być pewni, że taką publicz- 


| tość jaką była na wiecu tj. dzieci szkolne, klasz- 
awicznie panował tak | 


tory i dewołki, kilkunastu murarzy w dwudziestu 
minutach uspokoi. 

Oto najlepszy dowód jak kler tarnowski Wy- 
chowuje młodzież. 

Specjalnie zająć by się należało działalnością ks. 
Paryly głównego agitatora chadeków, ks. Kocja- 
na, ks. Rzepki i Rogosza, którzy w szkołach na 
lekcjach o «czem jinem dzieciom nie mówią jak 
tylko o socjalistach i kościele narodowym, Specja- 
fistą od takich wykładów jest ks. Kocjan. 

Robotnik 


Pam.ętnki lon, Daszyńskiego 


wyszły świeżo z druku. Nabywań 
można tę Książkę po cenia 6 złotych za 
egzemplarz: w administracji „Naprzodu" w 
Krakowie (ui. Dunajewskiego 5) I w ZRSS 
„Proletarjat" w Podgórzu (z przesyłką po- 
leconą 7 zł). 


ENEE EErEE EET 


L. 100/28 


Magistratmiasta Krakowa i 


rozpisuje niniejszem 


przetarg ofertowy 


na następujące roboty wykony* |. 
wać się mające przy budującym |. 

| się domu mieszkalnym miejskim | 
f w Aleji Słowackiego do dnia f 
12 lutego 1925 roku, godzina 12 f 
w południe. - 


| 1) roboty stolarskie, |- 
1 2) roboty ślusarskie, 154 - 
3) roboty ciesielskie, 
4) roboty kaflarskie, 
5) dostarczenie stucznych stopni. 


Wszelkich wyjaśnień, arkuszy ofer- 
towych i warunków udziela oddział 
budowli gminnych, Magistrat scho- 
dy 1V., piętro II., drzwi Nr. 27. 

Kraków, dnia 22 stycznia 1925, 


Magistrat miasta Krakowa. 
PTY YYYY PZPN 


13 stycznia br. 


zwracam gotówkę jaka 


dostarczają tylko ha. towsie 


DARLAN 
PRZÓKŁGA $. 1. 


m LAZAR FREIWALD 
Krakow, Fior.ańska 44, I. p. 
tuż przy Bramie Fiornańskiej 
== TELEFON 533 =s: 


nadzwyczajną preMIĘ | ojca NA KARNAWEŁ: creppe Saten, Crappa de Chine, fuiary, Crappe da Marokain | Popaliny. — 
dla moich Szanownych | Wełny, sukna, płotna, dymki, szyrtyngi, cajgi, kretany, zeflry,markizety, opale | batysty — Kapy, kołdry, 
Odbiorców. Dzień gra- kace, pledy, chustki, obrusy i firanki. 


Dla kółek rolniczych odlicza się rabat. 


tsowy za luty będzie| Ceny konkurencyjne. 147 
_ *|ogłoszony dnia 1 marca. — s — 
Ww Tenczynku ad KIZESZOWIE | Dom Towarowy Siiditee b NA 


Teietan Krzeszowite M. 4. 


Maszyny 2,24, 
YNY etz" 16g| Kraków, Lubicz 3. 


i. PITZELEJ= m 


Już wyszedł! Już wyszedł! 


KALENDARZ ROBOTNICZ 


na rok 1925. 


Cena egz. zł 3— z przesyłką pocztową zł 350. — Wysyłka tylko za 
poprzednim radasłaniem gotówki Administracja „NAPRZODU”, 
Kraków, ulica Dunajewskiego L. 5. 


Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak, — Drukarnia Ludowa w Krakowie, ulicą Dunajewskiego 5 (tel 1310). 


raty, Dietlowska 109. 


Naczynia kuchenne „Józef Fertig 


ai 


bearre 
ul, Szewska L. 5 


Teleton 8214 
polsca hurtownle i częściowo 


NaLrycla ziaławe alpacca. 


Wyroby stalowe Henkelsa, okucia meblowe i bu- 
52  dowlana po cenach konkurencyjnych. 


